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Ogloszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dzialu p. Włodzimierz Sirycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św. Krzyża i Mikołajskiej 

L 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za kaźdy raz. — Śluby, 

aekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler, (także w Hamburgu, Frankfnroie 
nad Menem, Berliuie. Lipsku Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu ©. Adam, rue de Varenne 38. 
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Od Administracji. 


Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Sierpień wynosi w miej- 
scu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal, na pro- 
wineji 2 kor. 70 hal. 

Nowo przystępujący prenumeratorowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści 
»Narzeczona Lotaryngji« Juljusza Mary, 
pierwsze 28 arkuszy za doplatą 40 hal. 


Stronnictwa w Królestwie. 


Jednym ze znamienniejszych objawów doby 
obecnej w Królestwie Polskiem jest ksztaltowa- 
nie się stronnictw, wyłaniających się zwolna 
z dotychczasowego chaosu i zamętu, wywołane 
go wypadkami ostatnich czasów. Jest to objaw 
naturalny i konieczny, gdyż wyjątkowy rozwój 
Życia spolecznego i politycznego w obecnej 
chwili, po okresie bezwzględnego ucisku, tłumią- 
cego wszelki ruch i wszelką myśl wolną, wy- 
maga ściślejszych programów i silniejszych or- 
ganizacji. 

Poza partjami socjalistycznemi, prowadzące- 
mi agitację z niezwykłem natężeniem wysunęło 
się na szerszą widownię polityczną stronnictwo 
narodowo demokratyczne, które w obecnych czą- 
sach przybrało bardziej realne kształty, przy- 
jąwszy program walki legalnej o prawa naro- 
dowe. Zgromadziło ono pod swym sztandarem 
liczny zastęp narodowców i demokratów naj- 
różnorodniejszych odcieni z pośród ziemiaństwa i 
inteligencji miejskiej i pracuje z niemałym po- 
żytkiem przedewszystkiem nad uświadomieniem 
ludu wiejskiego, zdobywając poważne rezultaty, 
zwłaszcza w zakresie praw języka polskiego w 
gminach. 

Po całkowitem bankructwie ugodowców, zna- 
czna ich część przymknęła do narodowej de- 
mokracji i tylko nieliczni fanatycy ugody pro- 
wadzą w dalszym ciągu swoją zgubną politykę 
umizgów do biurokracji. 

W ostatnich dopiero czasach wyłoniła się 
Postępowa Demokracja, na której czele stoją ja- 
ko widomi przywódzcy głośni literaci i publi- 
cyści Sieroszewski i Swiętochowski. Stronnictwo 
to, które jest dopiero w fazie kształtowania, 
przyjęło program bardziej radykalny pod wzglę- 
dem politycznym i społecznym, niż Narodowa 
Demokracja. Pierwszym debiutem tego stronni- 
ctwa był udział w zjeździe polsko rosyjskim 
w Moskwie, na którym przedstawiciele Postępo 
wej Demokracji stanęli na gruncie autonomi- 
‚cznej konstytucji z r. 1815, z dodaniem powsze- 
chnego głosowania. 

Jako oddźwięk tego powszechnego ruchu, 
którego wyrazem jest kształtowanie się i różnicz- 
kowanie stronnictw, należy uznać powstanie w 
Warszawie »Polskiego Związku ludowego<, dą- 
żącego do stworzenia stronnictwa ludowego w 
Królestwie Polskiem. Związek ten wydał już 
kilka odezw do włościan, mianowicie: odezwę, 
zawiadamiającą o utworzeniu Związku, o jego 
celu i zadaniach, odezwę do Unitów, wyświetla- 
jącą, że ukaz o wolności religijnej nie jest »ła- 
ską carską«, a zdobyczą ludu, odezwę do wło- 
ścian, jak należy się zachować wobec kar, na- 
kładanych przez rząd za działalność w gminach 
i inne. 

Związek ludowy w Królestwie posiada swój 
organ p. t. Głos Gromadzki, Pierwszy numer te- 
„go pisma ukazał się juź w tych dniach i zawie- 


ra liczne korespondencje z całego kraju, świad- 
czące o zainteresowaniu się ludu. Program swój 
Głos Gromadzki streszcza w następujących sło- 
wach: »Trzeba nam zwalczać rząd carski, mo- 
skiewską niewolę, a jednocześnie sposobić się, 
abyśmy z wolności, którą zdobędziemy, umieli 
skorzystać dla siebie«. 

Naturalnie, trudno z góry przesądzać, czy 
niedawno powstały Polski Związek ludowy« 
odpowie swemu zadaniu — czy istotnie stanie 
się obejmującem cały kraj »stronnictwem ludo- 
wem« i służąc najliczniejszej warstwie narodu, 
bo ludowi wiejskiemu, odda również usługi ca- 
lemu społeczeństwu. Będzie to zależało od zdol- 
ności i dobrej woli ludzi, którzy zabrali się do 
dzieła, a okazać się to może dopiero w przy- 
szłości, gdy praca zacznie wydawać owoce. 

Ten krótki szkic nie wyczerpuje wcale fer- 
mentu politycznego, ogartującego zwolna zabór 
rosyjski, Braknie tam przedewszystkiem obozu 
grup socjalistycznych, operujących najhałaśli- 
wiej i najgwaltowniej, ale charakterystyka dzia- 
łalności czysto rewolucyjnej należy do osobne- 
go artykułu. 


Robert i Bertrand. 


Prasa zachodnio-europejska o fpotkaniu Mikołaja II-go 

z Wiłhelmem II, — Głos dziennika Matin. — Wil- 

helm II doradza utrzymanie absolutyzmu, — Czy cə- 

sarz niemiecki jest bezinteresownym doradcą, — La 

Tribune de Genève, pisze, że Prusy boją się sprawy 
polskiej, — Nie dobrego! 

Nasz współpracownik Mm. pisze nam z Qe- 
newy: 

Prasa zachodnio-europejska zajmowała się 
bardzo żywo spotkaniem cesarza Mikołaja II 
z Wilhelmem IL 

Który z cesarzów zapragnął tego widzenia? 
W jakim celu? Jakie będą wyniki tego spotka- 
nia? Czy szanse pokojowe dzięki temu spotka- 
niu wzrosną ? Czy owa rozmowa dwóch obsolu- 
tystów z temperamentu i z tradycyj nie zada 
ciosu śmiertelnego przyobiecanym przez cesarza 
Mikołaja II reformom w Rosji? 

Oto pytania, jakie zadawały sobie dzienniki 
zachodnio europejskie. 

Odpowiedzi nie wypadły pomyślnie dla tych, 
którzy pragnęliby przeobrażenia Rosji. Nie wy- 
padły zatem pomyślnie i dla nas, Polaków. 

Korespondent petersburski dziennika pary- 
skiego Matin na podstawie wiadomości wiarogo- 
dnych twierdzi, że Mikołaj II chciał w chwili 
obecnej zaczerpnąć rady Wilhelma II, jak ma 
się zachować wobec dążeń konstytucyjnych 
znacznej części inteligencji rosyjskiej. Mikołaj II 
osobiście ani chce słyszeć o zamianie Rosji w 
monarchję konstytucyjną. Jest też pewnym, iż 
Wilhelm II przyzna mu słuszność i utrwali go 
w oporze przeciwko zaprowadzeniu w Rosji re- 
form, tudzież przeciwko nadaniu państwu kon- 
stytucji. 

Bardzo zajmującym — równieżi z sta- 
nowiska polskiego — jest artykuł, który 
spotkaniu obu monarchów poświęciła bardzo 
rozpowszechniona gazeta francusko-szwajcar- 
ska Za Tribune de Genève (Nr. 115). 

Artykuł nosi tytuł pełen aluzyj politycznych: 
„Croisieres Impćriales* to jest »Cesarskie krążenia 
po morzu«, choć może także znaczyć i »Błąka- 
nie się cesarzy«, gonitwę błędną bez celu i bez 
kierunku wytkniętego. 

Artykuł zaznacza, że po pogłoskach i po 
zaprzeczeniach stało się wreszcie faktem, Że 
Mikołaj II. wyjechał na spotkanie Wilhelma II. 
i miał z nim szereg rozmów. 

Jaki cel tego spotkania, jaki cel tych narad ? 

Cesarz rosyjski chciał się poradzić swego 
towarzysza i kolegi cesarskiego, jak ma postą- 
pić w owem położeniu krytycznem, w którem 
teraz znajdują się i on sam i Rosja. Czy jednak 
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rady nie były bezinteresowne. Wilhelm II. tole- 
ruje u siebie parlamentaryzm, ale w gruncie 
rzeczy go nie lubi, Samowładztwo, z którego do 
tej pory korzystał Mikołaj II, byłoby mu bar- 
dziej na rękę. Odpowiadałoby bowiem lepiej je- 
go temperamentowi porywczemu, jego popędowi 
ku samowoli. 

Zresztą polityka fedóratywna i liberalna — 
jedyna polityka, mogąca zapewnić Rosji rozwój 
i nienaruszalność obecnych prowincyj — będzie 
ciosem bardzo silnym zadanym Niemcom. Prze- 
dewszystkiem odczują to Niemcy w 
części wschodniej Prus. Tamtejsi Polacy 
niebawem będą musieli zazdrościć swym roda- 
kom w zaborze rosyjskim. Zapragną połączenia 
z nimi w jedną całość, 

Pamiętajmy nadto, Że Rosja, raz wszedłszy 
na drogę liberalizmu, będzie się posuwała na- 
przód krokami olbrzyma i wnet daleko poza 
sobą pozostawi system dyktatury, jaki panuje 
obecnie w Niemczech. 

A na wypadek, gdyby w państwie rosyj- 
skiem wzięła górę rewolucja, mogłaby się roz- 
szerzyć w krajach sąsiednich i wywołać tam 
mniej albo więcej żywe echo. 

Z tego wynika, że cesarz Wilhelm II. pesia- 
da jak najmniej danych na szczerego doradcę 
swego kuzyna petersburskiego. 


LISTY LWOWSKIE, 


Lwowska »złota: młodzież, 

Godziny wieczorne; między 6 tą a 8-mą, Cały 
Lwów używa przechadzki. Ulice: Akademicka, 
Karola Ludwika, Trzeciego Maja, plac Marja- 
cki przepełnione tłumem spacerujących. Równo- 
cześnie na każdym Bkręcie ulic, przed każdą 
cukiernią, czy handelkiem restauracyjnym stoją 
grupy młodych don Juanów lwowskich. Ubra- 
nie ich: jasno żółte lub białe buciki, popielate 
ineksprymable, kamizelka krzyczącej barwy, 
cieranego koloru surdut. Do tego fantazyjny 
krawat, kolnierzyk niezwykłej wysokości, mały 
kapelusik słomiany lub miękki filcowy; to wszy- 
stko przesiąknięte ostrą wonią iris lub opopo- 
naksu; słowem ostatni wyraz szyku paryskiego 
przedmiejskiego magistra farmacji lub wiedeń- 
skiego kupczyka. 

Nadchodzą znajome panie... 

Jeżeli są bogate, jeżeli mąż czy ojciec ich 
należy do wybitnych osobistości, szybki ruch 
ręki zrywa z głowy kapelusze, uniżony ukłon 
przy równoczesnym uprzejmym uśmiechu, zgię- 
tym karku wita wybranki losu. Jeżeli należą 
tylko do średnio zamożnej klasy, jeżeli mąż jest 
zwykłym sobie adwokatem lub lekarzem, po- 
stacie lwowskich lowelasów pozostają wyprosto- 
wane, kapelusze poruszone niedbałym ruchem 
unoszą się zaledwie o jeden centymeter ponad 
głową, jeżeli zaś to tylko biedne osoby, jeżeli 
stanowisko ich społeczne jest nader skromne, 
nasi eleganci robią pół obrotu i rozpoczynają 
między sobą tak ożywioną rozmowę, że nie są 
w stanie zauważyć przechodzących tuż obok 
nich pań, u których wczoraj jeszcze może spę- 
dzili cały wieczór, 

Dorożka »na gumach«... Wewnątrz chudy, 
blady jakiś młodzieniec o znudzonej twarzy, w 
towarzystwie jakiejś szansonistki, lub damy dwu- 
znacznej reputacji. — I znowu następują wzaje- 
mne ukłony, głośne słowa powitania... 

Lecz ów młodzieniec zblazowany, który w 
tak dwuznacznem towarzystwie przejeżdża głó- 
wne ulice miasta, nie wstydzi się pozdrawiać 
ukłonem żon w towarzystwie mężów, panien w 
towarzystwie matek, czy ojców... 

I rzecz dziwna.. Na ukłon jego odpowiada 
się mu. Nikt nie ma tyle odwagi, ażeby na je- 
go powitanie odwrócić się tyłem. Wprawdzie po- 
ważźniejsi wzruszają ramionami, marszczą gnie- 
wnie czoło, lecz mimo to uchylają kapeluszy, 
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chwalają tego mlokosa do podobnych głupich 
wybryków. 

Elegant odwozi wreszcie swą towarzyszkę do 
domu i rozkazawszy się wieść do jednej ze sto- 
jących grup, wyskakuje żywo z fjakra. 

— Będę dziś na kolacji u George'a, czekaj 
na mnie przed hotelem — krzyczy głośno, by 
wszyscy mogli go słyszeć, 

— Dobrze, jaśnie panie — odpowiada uni- 
żenie lwowski automedon, chowając suty napi- 
tek do kieszeni. 

A znajomi otaczają bohatera ostatniego wy- 
bryku i serdecznie mu gratulują. 

Brawo Henek, bajeczny kawał.. Henek u- 
śmiechnięty, uszczęśliwiony wymienia na wszyst- 
kie strony uściski dłoni.. Zblazowanie przezna- 
czone dla galerji zniknęło z młodej jego twa- 
rzy.. Nie posiada się z radości, gdyż nawet sam 
hrabia K. zbankrutowany łobuz, żyjący kosz- 
tem tych próźniaczych elegancików, zaczął wy- 
cedzać przez zęby: 

Pas mał, trés chic, tous mes compliments, 

Któż jest ten Henio?... 

Syn kupca, który długoletnią, ciężką pracą 
dorobił się pewnego majątku.. Synalek, nie u- 
kończywszy żadnych studjów, puszcza teraz 
ten majątek, a ojciec nie ma na tyle siły, aże 
by go poskromić, Biedak, przez tyle lat musiał 
nisko się kłaniać, że teraz z mimowolną dumą, 
z rozkoszą przypatruje się, jak naodwrót, czap- 
kują przed jego synem; tyle lat szafował pa- 
nem dobrodziejem, jaśnie hrabią, że teraz mi- 
mowoli wznosi dumnie głowę, gdy słyszy, jak 
kelnerzy, fiakrzy, ekspresi syna jego (!) także 
jasnym tytułują. 

Jaka będzie przyszłość tego znanego na bru- 
ku lwowskim młodzika. — Zapewne łatwo każ- 
dy to odgadnie... 

I cała ta „zlota“ bawiąca się młodzież lwow- 
ska, wszycy ci „eleganci“ don Juani, to syno- 
wie wzbogaconych kupców, przemysłowców, 
lekarzy, adwokatów. Ojcowie ich w ciężkiej 
uciążliwej pracy spędzili cały swój ży wot, aże- 
by zdobyć dobrobyt, zapewnić swej rodzinie 
dostatek, a nie mają na tyle energji, by zmu- 
sić swych synów do jakiego uczciwego trybu 
Życia, do poważnego zastanowienia się nad swą 
przyszłością... 

Nieszczęsna nasza narodowa wada: próżność 
zaślepia ich. Imponuje im, że synek ukochany 
jest ty na ty z hrabią A, baronem B, słynnym 
elegantem i pojedynkowiczem C. Nie wzracają 
zaś na to uwagi, że ci wszyscy, utytułowani 
panicze po hulaszczem zmarnowaniu swego ma- 
jątku, żyją na lasce ich synów, wyzyskują ich, 
lecz równocześnie kpią z nich, przestają z nimi 
tylko wtedy, gdy ich potrzebują, z chwilą zaś 
jakiego spadku lub bogatego małżeństwa, przej- 
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dą obok tego kochanego przyjaciela, nie skiną- 
wszy mu nawet głową... 

Coraz częściej powtarzają się skargi w pra- 
sie, że kobieta sama nie może przejść ulicą, by 
nie być narażoną na brutalną zaczepkę, coraz 
częściej są wzmianki o nietaktownem, obraża- 
jącem zachowaniu tych paniczów w teatrze, na 
koncertach, w cukierniach i restauracjach... 

Prasa wypełnia swój obowiązek, publiczność 
jednak obrażana znosi to w milczeniu, gdyż 
każdy »złoty< młodzian, na najskromniejszą na- 
wet uwagę, zapowiada dwóch swych przyjaciół 
z żądaniem satysfakcji. Poważny ojciec rodziny, 
mający pewne zadania do spełnienia w swem 
Życiu, ma narażać się w spotkaniu z ladajakim 
próżniakiem ?... 

I wszystko uchodzi im dlatego bezkarnie, 
chyba, że od czasu do czasu, bardziej krewki 
małżonek nie wygarbuje porządnie pleców ta- 
kiemu brukotłukowi. Lecz ponieważ sprawa do- 
tyczyła kobiety, otrzymane „cięgi nie tylko mu 
nie szkodzą, lecz przeciwnie nawet dokładają 
jeden rowy listek do jego poprzednich wawrzy- 
nów. 

I to nasza polska młodzież, młodzież, mają- 
ca wszelkie wygody, wszelkie ułatwienia do 
nauki, do zajęcia kiedyś wybitnego stanowiska 
w społeczeństwie! .. A 


Chińczycy 
W WOJNIE ROSYJSKO-JAPOŃSKIEJ. 


Wśród wielu przyczyn, jakiemi starają się 
Rosjanie wytłómaczyć swoje klęski, często zda- 
rza się słyszeć skargi na nieprzychylność i wro- 
gie względem Rosjan usposobienie Chińczyków, 
którzy pomagając chętnie Japończykom, wszel- 
kimi sposobami utrudniają położenie armji ro- 
syjskiej. Choć skargi te przypisują zbyt wielkie 
znaczenie stanowisku Chińczyków w toczącej 
się obecnie wojnie, nie ulega wątpliwości, że są 
one po części usprawiedliwione. 

W Mandżurji ludność chińska czyniła naj- 
rozmaitsze utrudnienia przy dostawie prowiantu 
i furażu dla armji rosyjskiej, świadomie wpro- 
wądzała ją w błąd przez fałszywe informacje 
o wojskach nieprzyjacielskich, udzielając nato- 
miast Japończykom najszczegółowszych danych 
o Rosjanach — Chunchuzi zaś ciągłymi napada- 
mi i niszczeniem mostów dotkliwie się dawali 
we znaki armji rosyjskiej. 

Co przyczyniło się głównie do tego stanowi- 
ska, zajętego przez Chińczyków w toczącej się 
wojnie? Nie ulega wątpliwości, że winni są tu 
sami Rosjanie. lch okrutne i barbarzyńskie, 
a niesprawiedliwe postępowanie sprowokowało 
wprost ludność chińską. Wprawdzie Japończy- 
cy postępowali i postępują bardzo surowo z Chiń- 
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czykami, o ile ci działają na ich szkodę — lecz 
zawsze sprawiedliwie. — Szpiegów skazują bez 
miłosierdzia na śmierć, ludność zmuszają do od- 
stępowania zapasów żywności po cenach nawet 
niższych, jakie powinni płacić nominalnie Ro- 
sjanie (intendentura rosyjska wyznacza ceny 
bardzo wysokie, lecz pieniądze na ten cel prze- 
znączone toną zazwyczaj w kieszeniach czyno- 
wników i oficerów) lecz nie dopuszczają się 
nad Chińczykami gwałtów bez żadnego powodu, 
jak to czynią Rosjanie. Ci ostatni, nie mogąc 
przez swe niedołęstwo i nieznajomość języka 
chińskiego wytropić szpiegów i Chunchuzów, nie 
wymierzają właściwie kary przestępcom, lecz 
mszczą się na najniewinniejszych ludziach. —. 
A czynią to nietylko przez zemstę, lecz z po- 
budek, wypływających z ich »szerokiej natury 
rosyjskiej<. Zarówno oficerowie, jak i żołnierze, 
nie krępują się bynajmniej w stosunku z Chiń- 
czykami. »Stoit ceremonitsia s nimi?« (alboż war- 
to robić z nimi ceremonje?) — Jest to frazes, 
przytaczany przez wielu korespondentów, a cha- 
rakteryzujący postępowanie Rosjan z ludnością 
chińską. To też niejeden z nich uważa za ro- 
dzaj uprzejmości, jeśli wyrznie Chińczyka >w 
mordue, lub wypróbuje wytrzymałość jego skó- 
ry na kozackie nahajki, bo przecież — mógłby 
go zabić lub kazać powiesić! 

Charakterystyczny pogląd i receptę, jak na- 
leży postępować z Chińczykami, przytacza ko- 
respondent Naszej Żyźni, który stwierdza, iż nie- 
którzy oficerowie rosyjscy są zdania, że postę- 
powanie z Chińczykami jest za... łagodne. 

— Za duże z nimi robimy ceremonje — mó- 
wią, — Należało od samego początku wojny 
ogłosić, że znajdujemy się w kraju zawojowa.- 
nym i nie dopuszczać Chińczyka do siebie na 
odległość strzału karabinowego. Wtedy nie było- 
by żadnych nieporozumień! 

Słowem wymordować wszystkicn Chińczy - 
ków, a wówczas nie byłoby żadnego z nimi 
kłopotu! 

Naturalnie, że to bezcelowe okrucieństwo, 
uprawiane przez Rosjan, musiało wydać sto- 
sowne owoce. Ludność chińska już wkrótce po 
wybuchu wojny stanęła otwarcie po stronie Ja- 
pończyków, chociaż ci karali surowo szpiego- 
stwo i działanie na ich niekorzyć, lecz nie znę- 
cali się jak Rosjanie po barbarzyńsku nad nie- 
winnymi bez żadnego powodu. 

A nie trzeba dodawać, jaką rolę odgry: 
wali tu kozacy, którzy często swoje niepowo- 
dzenia w walce z bohaterskim przeciwnikiem 
starali się powetować w ten sposób, że wyrzy- 
nali całe wsie chińskie, nie szczędząc kobiet i 
dzieci. 

Gdyby nie to dzikie postępowanie Rosjan, 
nie mieliby oni z pewnością powodu do skarże- 
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„Jak się pan radca żenił”? 


POWIEŚĆ 
przez Artura Gruszeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
— Zatem sprawa skończona — wstał z fo- 
tela — i bardzo proszę pana radcę, aby zechciał 
wpłynąć gorąco na podwładnych. 

— Pan starosta może liczyć na mnie, moja 
w tem głowa, a co powiem, tego dotrzymam. 

— Liczę na to.. sługa pana radcy. 

— Sługa pana starosty dobrodzieja. 

Gdy drzwi się zamknęły, zaczął się przecha- 
dzać po pokoju wzburzony i gniewny. 

— Djabli nadali te wybory podłe! — i klął 
straszliwie, obwiniając konstytucję, że mu krew 
zatruwa, życie skraca, nie daje odetchnąć. 

I co takiemu staroście do mnie, rozmyślał 
z goryczą, ty masz swoich urzędników, a ja 
swoich; czy ja się mieszam do twoich podwła- 
dnych, a niech sobie na głowach stają, niech 
głosują na samego djabła, ani mnie to boli, ani 
swędzi. A ten przychodzi sobie Z rozkazem; in- 
nym rozkązuj, nie mnie. Dojrzał kurendę roz- 
poczętą, porwał ją z biurka, podarł i rzucił 
w kąt. g 

Zwolna się uspokajał, a przypomnia wszy 
sobie, że zawsze dotrzymuje swych przyrzeczeń, 
powiedział sobie i teraz, że wprawdzie zgodnie 
ze swą zasadą nie mieszałby się nigdy do wy- 
borów, ale że przypadkowo wymknęło mu się 
słowo, iż wpłynie na Siniewicza, musi dotrzy- 
mać danego przyrzeczenia. Zadzwonił i rozkazał 
poprosić. 

Po chwili wszedł Siniewicz, jak zwykle 
chmurny, smutny, z blądawą twarzą, i podno- 
sząc przepracowane OCZY, rzekł do siedzącego: 

— Pan radca mnie wezwał... 

— A tak — kończył pisaninę — natychmiast... 
już.. Chciałbym pomówić z panem nadkomisa- 
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rzem szczerze, otwarcie, gdyż pan nadkomisarz 
jest po mnie najstarszym rangą w urzędzie. 

— Słucham pana radcę. 

Radca widząc zaniedbane ubranie Siniewicza, 
jego smutną i zgnębioną minę, pomyślał: no, te- 
go skaptuję łatwo komisją obiecaną, i zaczął 
swobodnym tonem, z uśmiechem przyjaznym: 

— Jest tu komisja w okolicy.. praca nie 
wielka, zarobić można i przeznaczyłem ją dla 
pana nadkomisarza. 

— Dziękuję panu radcy.. przyda mi się. 

— Bardzo mnie to cieszy.. ale prócz tego 
mam inny interes.. Jestem proszony przez osoby 
wpływowe, aby panowie urzędnicy głosowali za 
kandydatem godnym szącunku i zaufania, a prócz 
tego rządowym — powiedział z naciskiem — 
panem hrabią.. wymienił imię i nazwisko. 

Siniewicz zrozumiał grę, posmutniał bardziej 
i uśmiechnął się kwaśno. 

— Pan nadkomisarz zrozumie, że nie wy- 
pada mi, jako naczelnikowi, wpływać na panów 
urzędników, polecać im głosowanie na naszego 
rządowego kandydata.. i chociąż jestem przeko- 
nany, że wszyscy panowie urzędnicy, tak kon- 
ceptowi, jak i manipulacyjni, bez wszelkich wska- 
zówek, w dobrze zrozumianym własnym intere- 
sie, będą głosowali na hrabiego, ale wolałbym 
mieć pewność pod tym względem. 

— Rozumiem.. cóż mam uczynić? 

— Panu nadkomisarzowi daleko łatwiej i sto- 
sowniej pogadać z kolegami młodszymi, z pod- 
władnymi, aniżeli mnie. Temu wspomnieć, owego 
zachęcić, tamtego namówić.. czyż potrzebuję 
uczyć pana nadkomisarza ? 

— Hm.. hm.. powiedzieć mogę, nawet ogło- 
sić, że to rządowy kandydat.. ale czy będą gło- 
sowali.. nie ręczę. 

— A to dziwne!. Jeżeli rząd sobie tego ży- 
czy, urzędnik powinien słuchać. 

— Wybory nie są sprawą urzędową — za- 
uważył Siniewicz — a na twarz bladą wystą- 
piły czerwone plamy 


— Ale urzędnik jest zawsze i wszędzie 
urzędnikiem — zawołał radca — czy pana i in- 
nych tytułują naprzykład nadkomisarzem tylko 
w urzędzie? Nie, przeciwnie, gdziekolwiek pan 
przyjdzie, wszyscy pamiętają o tytule pana, ja- 
ko urzędnika.. zatem wszędzie i zawsze jest pan. 
tylko urzędnikiem, czy w restauracji, czy w tea- 
trze, na ulicy i przy wyborach. 

— Pogląd pana radcy wymaga dyskusji, po- 
mińmy go.. więc pan radca żąda, abym powie- 
dział kolegom... dobrze, powiem im — skłonił się: 
na pożegnanie. 

— Panie nadkomisarzu, jeszcze słówko, to 
niedość powiedzieć, trzeba namówić, dać do po- 
znania, że to wola rządu i moja... że trzeba, aby 
głosowali na hrabiego. 

— I to powiem. 

— Panie nadkomisarzu, nieprawdaż, że wszy: 
scy będą głosowali na hrabiego? 

— Nie nie wiem. 

— Widzę z miny, że pan nadkomisarz niema 
wielkiej nadzieji... to żle.. Czyż im nie wszystko 
jedno, dać temu, lub owemu, swój głos? Osta- 
tecznie ta cała konstytucja, to tylko komedja... 
rząd robi zawsze, co zechce. Czyż nie tak, panie: 
nądkomisarzu ? 

— Jednak parlament strąca ministrów. 

— Więc tembardziej należy nam wybierać 
kandydatów pewnych, oddanych rządowi — za- 
wołał radca z zapałem — nawet ja, wbrew mej 
zasądzie nie mieszania się do wyborów, oddam. 
swój głos hrabiemu. Mój przykład podziała, jak. 
sądzę, na innych; naturalnie, pan nadkomisarz. 
rownież będzie głosował na hrabiego, nieprawdaż? 

Siniewicz milczał ze spuszczoną głową, czer- 
wone plamy stały się wyrażniejsze, wahał się. 
Z jednej strony nadzieja komisji, dobra kwalifi- 
kacja, obowiązki względem Żony i dzieci; a z dru- 
giej sumienie, ambicja wolnego człowieka i we- 
wnętrzne parcie do udowodnienia przykremu 
nączelnikowi, że jego władza ma granice. 
x — Nie wiem.. namyślę się — szepnął. _ A 
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nia się na wrogie usposobienie Chińczyków, jak 
stwierdzają bowiem nawet korespondenci ro- 
syjscy, są to ludzie spokojni i umiejący cenić 
sprawiedliwe z nimi postępowanie. Korespon- 
dent nap. Naszej Żyśni opowiada o następującym 
fakcie. Pewien Żołnierz napadł na Chińczyka i 
ograbil go z 50 rb. Dowódca pułku nie należał 
widocznie do rzędu tych oficerów, co są zda- 
nia, że z Chińczykami nie trzeba robić „zby- 
tnich ceremonij*, więc postanowił wykryć prze- 
stępcę i zwrócić Chińczykowi pieniądze. W tym 
eelu w obecności poszkodowanego Chińczyka 
ustawił w szeregu żołnierzy, aby mógł on wska- 
zać rabusia. Chińczyk poznał odrazu żołnierza, 
który dopuścił się nad nim rabunku, a i sam 
żołnierz zdradził się niespokojnem zachowanie m. 
Pomimo to, wiedząc, że rabusia czeka surowa 
kara, nie wskazał na niego, lecz odciągnąwszy 
oficera na stronę, szepnął mu: 

— Jestem starcem i nie chcę gubić człowie- 
ka dla 50 rubli. 

Podobną szlachetność okazali Chińczycy, 
wezwani jako świadkowie w sprawie morder- 
stwa i rabunku, popełnionego przez żołnierzy 
nad kilku ich rodakami. Gdy skonfrontowano 
Chińczyków z przestępcami, każdego z nich 
wpierw pytali: »Masz dzieci? Masz rodziców ?« 
A wobec twierdzącej odpowiedzi, oświadczyli, 
że oskarżeni Żołnierze nie są sprawcami mor- 
derstwa. 3 

Trzeba istotnie podziwiać szlachetność tych 
«Azjatów <, co wobec swych ciemiężycieli i prze- 
śladowców potrafili zdobyć się na taką wspa: 
niałomyślność. Okrucieństwa jednak moskiew- 
skie i tych spokojnych ludzi zmusiły do tego, 
Że w końcu wytężali wszystkie swoje siły, aby 
działać tylko na szkodę Rosjan i przyśpieszyć 
chwilę, kiedy wreszcie dzielai Japończycy u- 
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E} Opowiadania popów o bitwie tsuszimskiej. 

I. Obecnie powrócili z Japonji do Petersburga 
popi z rozbitej pod Tsuszimą eskadry rosyjskiej, 
a ich opowiadania zamieszcza petersburska Ruś. 
Ciekawe są szczegóły, podane przez popa z pan- 
cernika »Mikołaj I.«, na którym znajdował się 
cały czas admirał Nebogatow. Zaprzeczy wszy 
stanowczo pogloskom o buncie majtków, którzy 
mieli jakoby związać podczas bitwy dowódców 
i samego Nebogatowa, pop ów opowiada dalej: 

Wogóle w eskadrze adm. Nebogatowa duch 
i nastrój marynarzy w ciągu całej podróży był 
wyborny. Nebogatow cały czas zachowywał 
się bardzo poprawnie i cieszył się wielką popu- 
larnością wśród załogi. Często odwiedzał on in- 
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ne okręty, których załogi znaly go doskonale. 
Rożdiestwieński natomiast nigdy się nie poka 
zywał i rzadko kto miał sposobność go zoba- 
czyć. Ja raz wypadkiem widziałem go przed 
odjazdem, a gdyby nie to, nie znałbym go wca- 
le, jak wielu innych. 

Na innych okrętach Rożdiestwieński wcale 
się nie pokazywał i nie wzywał do siebie ko- 
mendantów. Z Nebogatowem widział się tylko 
raz jeden, po połączeniu się obydwóch eskadr. 
Nebogatow udał się wtedy na okręt Rożdie- 
stwieńskiego i przebył tam okolo godziny. Odtąd 
ani razu się nie widzieli i porozumiewali się 
tylko za pomocą cyrkułarzy i sygnałów.« 

Następnie pop z pancernika »Mikołaj L.< o- 
pisuje, w jaki sposób zbliżały się okręty do miej- 
sca bitwy, a następnie sam przebieg walki, zna- 
ny już z poprzednich bardziej szczegółowych 
relacji zaznaczając, że armaty rosyjskich okrę- 
tów były tak wadliwe, iż kiedy wyrzucane z 
nich pociski nie dosięgały wcale okrętów japoń 
skich, te z wielkim skutkiem ostrzeliwały flotę 
rosyjską. Skutkiem tego w czasie gwałtownego 
ognią Japończyków dano nawet rozkaz do za- 
przestania strzałów, które okrętom japońskim 
nie mogły przyczynić żadnej szkody. 

Chwilę kapitulacji Nebogatowa opowiadanie 
popa przedstawia w ten sposób: 

»Wobec faktu, Że rosyjskie pociski nie do- 
sięgaty okrętów japońskich, zwołano na pan- 
cerniku naradę, wynikiem której było wywie- 
szenie białej chorągwi. Wkrótce potem ogier 
Japończyków ustał. Wywiesiliśmy sygnał, Że 
przyślemy okręt dla układów. W odpowiedzi na 
to Japończycy przysłali torpedowiec, na którym 
Nebogatow wraz z wyższymi oficerami udał się 
do admirała japońskiego. 

Po upływie półtrzeci godziny Nebogatow 
powrócił z Japończykami na swój pancernik, a 
następnie, zabrawszy wszystkie swoje rzeczy, 
wraz ze sztabem i ranionym komendantem Smir- 
nowem, udał się na okręt japoński, a dowództwo 
nad »Mikołajem I.e objęli Japończycy. 

My wszyscy staliśmy na górnym pokładzie 
w ciężźkiem i ponurem milczeniu. Niektórzy pła- 
kali. Nebogatow wzburzony, oszołomiony, drżą- 
cym głosem przemówił: 

— Chciałem zupełnie co innego uczynić... 
Lecz co począć.. Zdecydowałem się na ten krok 
dlatego, że nie chciałem gubić 2000 istnień 
ludzkich... 

Scena była ciężka. Wszyscyśmy milczeli. 

Nebogatow zwrócił się do majtków z prze- 
strogą, aby zachowywali się spokojnie, nie pili 
i t. p. Nikt jednak nie słuchał jego przemówi e- 
nia. Wszyscy nie przerywali milczenia, tylko 
artylerzysta Kurasz głośno płakał. Jeden z mło d- 
szych oficerów rzucił się do armat, aby je zde- 
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montować, lecz komendant go powstrzymał, po- 
nieważ wszystko już było oddane Japończykom 
na słowo honoru. 

Japończycy zabrali z »Mikołaja I.< trzecią 
część załogi rosyjskiej, a na jej miejsce pozo- 
stawili swoich marynarzy. Na drugi dzień przy- 
byliśmy do Saseho, skąd po trzech dniach uda- 
liśmy się do Nagasaki. Tam pozostaliśmy trzy 
dni, poczem na okręcie japońsko-angielskim od- 
wieziono nas do Szanghaju, skąd udaliśmy się 
w dalszą drogę do Odessy. 

Ani w Saseho, ani w Nagasaki nie ściągaliś- 
my na siebie niczyjej ciekawości. Nikt się nam 
nie naprzykrzał i mogliśmy z całą swobodą 
chodzić po ulicach, nie wywołując żadnych ob- 
jawów ciekawości, jak gdyby nie szczególnego 
się nie stało! 

Ta okoliczność, że nie zwracano na nas ża- 
dnej prawie uwagi, jest w wyższym stopniu 
charakterystyczna. Nawet koło koszar w Sase- 
ho, gdzie przebywaliśmy, nigdy nie gromadzili 
się ciekawi. Życie płynęło zwykłe, normałne. 


Szkoły i nauczyciele. 


Jeden z nauczycieli ludowych z zachodnief 
części kraju przesyła nam obszerne uwagi do- 
tyczące organizacji naszego szkolnictwa ludo- 
wego i doli nauczycieli ludowych. Opinje tam 
wygłoszone są cokolwiek pesymistyczne, ale po 
największej części słuszne, a w każdym razie 
odbijają zapatrywania większości naszego nau- 
czycielstwa. Między innymi autor artykułu pod- 
nosi myśl oddania szkół ludowych pod zarząd 
państwa. Pomijając niewykonalność tego pomy- 
głu wobec ustaw zasadniczych, trzeba zauwa- 
Żyć, że byłoby to z naszej strony grzesznem 
zrzeczeniem się ważnych praw, o których zdoby- 
żę i obronę walczyliśmy i walczymy od tylu 
at. 
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Niedawno poruszano w Głosie Narodu opła- 
kany los urzędników państwowych, którzy ze 
swych obecnych płac podobno wyżyć nie mogą. 
Jeżeli urzędnicy tak źle stoją, to cóż dopiero 
powiedzieć o nauczycielach ludowych, którzy o 
głodzie i chłodzie spełniają najważniejszą w świe- 
cie pracę, wychowując i kształcąc naszą dzia- 
twę. Chcąc zwrócić uwagę ogółu na smutne sto- 
sunki naszego szkolnictwa, przedstawiam w ni- 
niejszym artykule stosunki szkolne, biorąc za 
tło szkołę i nauczycielstwo miasteczka powią- 
towego, leżącego w zachodniej, górzystej części 
naszego kraju. 

Jest tu sześcioklasowa szkoła męska, sie- 
dmioklasowa Żeńska i kilka klas szkoły średniej. 
W szkole męskiej pracuje dziesięciu nauczycieli, 
włączając w tę liczbę kierownika szkoły i ka- 
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63 (Ciąg dalszy). 

Major Vernon odepchnął służącego i wszedł 
do przedpokoju. Drzwi wszystkie stały otwo- 
rem; a przez kilka środkowych pokoi ujrzał 
znany sobie salonik ciemny i pusty. 

Nie było wątpliwości, że Henryk Dunbar 
wymknął mu się zręcznie.. na chwilę przynaj- 
mniej; ale czy bankier miał złe zamiary? czy- 
by w tym nagłym odjeździe ukryty był jaki 
podstęp?... to ważne pytanie. 

— Napiszę do twego pana — rzekł major 
po krótkiej przerwie — jaki jest jego adres w 
Londynie? 

— Pan Dunbar nie zostawił adresu. 

— Hm! to nic nie szkodzi. Zaadresuję do 
banku, dobranoc. 

Major Vernon pobiegł szybko z powrotem, 
nie zważając na gęsty śnieg, drogę zaścielający. 

Służący nic nie odpowiedział na grzeczne 
jego pożegnanie; patrzył za nim przez chwilę, 
a potem drzwi zamknął z hałasem. 

— Jeśli to jest próbka twoich znajomości 
indyjskich, to nie szczególne, przyznam się, o to- 
warzystwie tamecznem daje to wyobrażenie; 
ale czego też bo i spodziewać się można po na. 
rodzie, który kawalera przyzwoitego, stojącego 
za krzesłem dla posługi, znieważa, nazywające 
pogardliwie »fagasem!« 
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ROZDZIAŁ I. 


— Co robiono w odosobnionym gabinecie domu 
bankierskiego. 

S Henryk Dunbar przybył do Londynu w pa- 

rę godzin po wyjeździe p. Vernon z Opactwa. 

Stanął w hotelu Clarendon. Nie miał z sobą 

służącego, a całym jego pakunkiem był płaszcz, 

toaletka i taż sama teka, którą tak starannie 
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rzegłądał w Winchester, w dzień zabójstwa 
Józefa Vilmota. Nazajutrz po swym przyjeździe 
bankier zajął się czytaniem rękopisu, który wy 
dobył z teki. 

Dzień był mglisty listopadowy, powietrze 
ciężkie i zimne, ale pokój, w którym siedział 
Henryk Dunbar, mógł służyć za wzór komfortu 
i elegancji. Przysunął fotel do kominka; na sto- 
jącym obok stoliczku leżała roztwarta teka 
z papierami i stała kryształowa karafka z bur 
gundzkiea winem równie jak i kieliszek w 
kształcie czarki, oraz pudełko cygar. Henryk 
Dunbar siedział przy kominku aż do samego 
wieczora, paląc cygara i popijając wino przy czy- 
taniu manuskryptu; chwilami tylko przestawał 
czytać i wtedy notował ołówkiem coś w pugi- 
laresie. Dopiero o siódmej godzinie, gdy lokaj 
wygalonowany dał mu znać, że obiad już na 
stole, p. Dunbar wstał i włożył książkę do teki. 

Podczas gdy chował inne papiery, rękopis 
leżący na stole roztworzył się; na pierwszej 
jego stronicy napisane było czytelnym i ści 
słym charakterem Henryka Dunbar: 

„Dziennik, pisany w Indjach od chwili mego 
przybycia w 1815 roku aż do chwili odjazdu 
w 1850 re. 

Taki był tytuł książki, którą bankier studjo- 
wał przez cały ten dzień zimowy. Nazajutrz w 
południe wsiadł do powozu, kazał jechać do do- 
mu bankowego Sain Gundolphe-Lane. Pierwszy 
to raz po powrocie z Indji wchodził do banku. 

Tych, co znają historję naczelnika domu 
Dunbar-Dunbar i Balderby wcale to nie żdziwi. 
Wiedzą bowiem, że Henryk Dunbar, będąc mło- 
dym, żył jak arystokrata i jeżeli później pro- 
wadził interesa zręcznie i szczęśliwie, było to 
tylko wskutek nacisku okoliczności, które go 
postawiły w nienawistnem mu położeniu. Nie 
nie było dziwnego zatem, że zostawszy panem 
majątków po ojcu i wuju, usunął się od wstrę- 
tnego zajęcia. 

Interesa dobrze prowadzono, choć właściciel 
był w Indjach i teraz także szły dobrze bez 


niego; bo w Indjach zajął jego miejsce człowiek 
znakomitej zdolności do prowadzenia tego ro- 
dzaju interesów, pozostający od dwudziestu lat 
jako kasjer w domu bankowym w Kalkucie. — 
Być też może, że bankier zachował niemiłe 
wspomnienie z ostatniej bytności w Saint-Głun- 
dolphe-Lane w dniu, w którym pp. Percival i 
Hugo Dunbarowie odkryli fałszowane weksle. 

Trzydzieści pięć lat nie mogły widać dość 
dobrze zatrzeć w pamięci Henryka Dunbara 
sceny, która dziś właśnie zajmowała jego umysł. 

Cokolwiekbądź było tego przyczyną, to my- 
Śli, które zajmowały Henryka Dunbar, owego 
poranku nie musiały być przyjemne. Strasznie 
był blady podczas drogi z hotelu Clarendon do 
City. Twarz miał zimną i nieruchomą, jaką spo- 
tykamy u ludzi, umiejących się ułożyć, ucha- 
rakteryzować, by stawić czoło spodziewanemu 
zajściu. 

Jakąś chwilę musiano się zatrzymać przy 
Ludgatte Hill. Ogromne drewniane barykady, 
stosy kamieni wydartych z trotoaru, pośród 
których uwijali się silni robotnicy z rydlami i 
oskardami, taczki pełne gruzu, wszystko to ta- 
mowało przejazd. Powóz skręcił w ulicę Far- 
ringdon i dalej przez Snow Hill przejechał wzdłuż 
smutnych i groźnych murów Newgatu. Z po- 
wodu niezwykłego ruchu w tej stronie, wsku- 
tek zabarykadowania przejazdu na Ludgate 
Hill, pojazd toczył się wolno, a Henryk Dun- 
bar mógł się do woli napatrzyć czarnym mu- 
rom więzienia, również jak mężczyznom i ko- 
bietom, sprzedającym obroże dla psów pod gro- 
Źnym budynkiem. 

Zdaje się nawet, że bankier zbladł trochę, 
przyglądając się temu. Kąciki ust jego drgnęły, 
kiedy wysiadł z powozu przed mahoniowemi 
drzwiami banku Saint-Gundolph-Lane. Ale ode- 
tchnął pełną piersią i skierował się prosto a 
dumnie ku drzwiom, popchnął je i wszedł. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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techetę. Cztery niższe klasy mają po dwa od- 
działy przepełnione dziatwą. Oba oddziały pier- 
wszej klasy musi jeden nauczyciel uczyć rano 
i popołudniu, zgodnie z brzmieniem ustawy. — 
Mieszczanie tutejsi (kupcy, rzemieślnicy i wy- 
robnicy) nie pojmują jeszcze należycie dobro- 
dziejstwa oświaty, to też posyłają swe dzieci do 
szkoły dlatego, że muszą, albo by pozbyć się 
kłopotu z domu, nie zaś po to, by tam się cze- 
goś nauczyły. 

O wychowaniu domowem mowy niema, bo 
rodzice zbyt często najgorszym przykładem 
swym dzieciom przyświecają, a zgorszenie uzu- 
pełniają wszczepianiem w ich serca swej nie- 
chęc: ku »dziadom-nauczycielom«< (zwykłe u nich 
wyrażenie), To też młodzież tutejsza odznącza 
się lenistwem, brakiem uwagi, swawolą i krnąbr- 
nością wotec nauczycieli. Utrzymanie jej w kar- 
ności szkolnej, a w dodatku nauczanie wymaga 
nadludzkich wysiłków ze strony nauczyciela. 

Materjal naukowy rozłożony jest planem na 
miesiące, tygodnie, a nawet dni. Nad wyczerpa- 
niem całego materjału w oznaczonym terminie 
czuwa kierownik szkoły i inspektor okręgowy. 
Pierwszy hospituje w każdej klasie kilka razy 
w miesiącu, a drugi wizytuje całą szkołę trzy 
i cztery razy w roku, za każdym razem po cą- 
łym tygodniu lub dłużej. 

Materjał naukowy, jak na szkołę pospolitą, 
jest nieproporcjonalnie wielki. Język polski obej- 
muje czytanie, pisanie, dyktanda, zadania domo- 
we i szkolne, gramatykę, ustępy poetyczne i u- 
stępy treści moralnej, oraz wiadomości z histo- 
rji naturalnej, fizyki, rolnictwa i technologji. — 
Z niemieckiego na klasę przypada około tysiąc 
słówek i wiele, wiele form gramatycznych. Z ra- 
chunków cztery działania liczbami całemi, wie- 
lorakiemi, dziesiętnemi i ułamkami zwyczajnymi 
z dodatkiem ćwiczeń praktycznych, wnioskowań, 
stosunków, proporcyj i t. d. 

Podział tego ogromu na miesiące i tygodnie 
wygląda w teorji pięknie, ale w praktyce jest 
szablonem, niszczącym owoc pracy nauczyciel 
skiej w samym zarodku. Dobre to jest w kra 
kowskiej i lwowskiej szkole ćwiczeń, do której 
uczęszczają tylko dzieci z najlepszych domów, 
wyposażone świetnymi talentami, a korzystają- 
ce z domowych korepetycji. — W takich wśrun- 
kach może być nauczyciel artystą metodykiem 
i bez wysiłku potrafi wyznaczony materjał sku- 
tecznie wyczerpać. Ale w naszem miasteczku, 
jak i w wielu innych, przy nieregularnej fre- 
kwencji, z dziećmi nie można we wrześniu prze- 
pisanego materjału należycie i skutecznie prze- 
robić, a już w pażdzierniku musi się dalej po- 
stępować, by kierownik lub inspektor nie zastał 
zaległości, bo w takim razie otrzymałby nau- 
czyciel piękną aplikację... 

Tak przechodzi miesiąc za miesiącem i z ko- 
nic."ności, bo z obawy przed następstwami po- 
stępuje się zawsze zgodnie z planami przy nad- 
ludzkich wysiłkach ze strony nauczyciela, a 
przy coraz większych lukach w wiadomościach 
dziatwy. 

Należy zatem materja? naukowy nieco ob- 
ciąć, co do rozkładu zostawić nauczycielowi 
wszelką swobodę, kierownikówi polecić troskli- 
we zajęcie się swoją klasą i sprawami kancela- 
ryjnemi, a liczbę inspekcji zmniejszyć. Wizytd- 
cje w ciągu roku są bezcelowe; przecież nau- 
czyciel z świadectwem maturycznem i paten- 
tem nauczycielskim wie, czego uczyć i jak u- 
czyć, zatem rad inspektorskich nie potrzebuje. 

Powyżej chcialem wykazać, iż nauczyciel 
tutejszy, pracując nad siły, nie widzi odpowie- 
dnich rezultatów i to pozbawia go wewnętrz- 
nego zadowolenia, to najbardziej go gnębi, to 
mu zatruwa życie. Zaś owe częste hospitacje i 
wizytacje drażnią tylko ambicję jego i niepo- 
trzebnie przerywają tok nauki. 

A teraz wejdźmy do klasy podczas trzeciej 
lub czwartej godziny nauki. Jakież tu zabójcze 
powietrze, przepełnione parą, kwasem, pyłem — 
wprost duszące. Takiem powietrzem musi nau- 
czyciel przez wszystkie lata swej służby oddy- 
chać, w niem ciągle mówić. To też niewdzięcz- 
na praca i szkolna atmosfera wyciskają na je- 
go obliczu specjalne ślady, po których wszę- 
dzie można go poznać... 

Praca nauczyciela nie kończy się jednak w 
szkole. Stosy ćwiczeń piśmiennych, szkolnych i 
domowych musi w domu poprawiać, do każdej 
lekcji musi się przygotować poprzednio, wresz- 
cie musi się wiecznie w swoim zawodzie kształ- 
cić. Ta praca nie zostawia mu chwili wolnej na 
rozrywkę, zabawę towarzyską, której sobie na- 
wet wyrobnik nie odmawia, 

Za tyle pracy wynagradzani są ci ludzie 
na równi z zamiataczami krakowskich bruków, 
za których polepszeniem bytu niedawnymi czą- 
sy przemawiał w Radzie miejskiej poseł Da- 
szyński tak skutecznie, że zaraz płace ich pod- 
wyższono. Nasze nauczycielstwo pobiera mie- 
sięcznie po 25, 33 lub 41 złr. z 10 pre. dodat- 
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kiem na mieszkanie. W tak drogiem miastecz- 
ku, jak nasze, płaca ta jest trochę zawielką, 
by przy niej z głodu umrzeć, ale też za małą, 
by z niej wyżyć. Odliczmy na kawalerskie mie- 
szkanie z obsługą 6 złr, odłóżmy na ubranie, 
obuwie, bieliznę i książki tylko 8 złr. miesięcz- 
nie, to pozostaje na wyżywienie kwota, jaką 
komisarz tutejszego starostwa na utrzymanie 
swego „Cezara* wydaje. Żonaty, z nieco wyż- 
szą płacą, w gorszych jeszcze stosunkąch we- 
getuje, niż kawaler. Opowiadaniem o odżywia- 
niu się ich nie ckcę nikomu łez wyciskąć. 
rezultat pracy nauczyciela głodnego, malkoten- 
ta wciąż myślącego o jutrze, nie może się rów- 
nać z pracą człowieka nasyconego i zadowo- 
lonego, to dowodzić zbytecznie. Stosunek nau- 
czycieli do urzędników tutejszych jest bardzo 
przykry, a do zamożnych mieszczan wprost 
bolesny. Urzędnicy traktują nauczyciela lekce- 
ważąco, a dorobkiewiczemieszczuchy prote- 
kcjonalnie, niby gospodarz swego parobka, a to 
ze względu na jego żebraczą pensję, bo dzisiaj 
tylko pieniądz imponuje. 

Wszelkie prośby o polepszenie bytu więk- 
szość sejmowa odpiera rzekomo dla braku fun- 
duszów. Ale taka wymówka nie wytrzymuje 
najlżejszej krytyki. Jeżeli kraj nie ma na oświa- 
tę pieniędzy, niech jej nie krzewi wyzyskiem 
sił i zdrowia ludzi wykształconych. 

W kraju naszym wszystkie instytucje publi- 
czne podlegają władzom państwowym i po 
większej części utrzymywane są z funduszów 
państwowych, niechże i tej instytucji zrzeknie 
się kraj na rzecz państwa, a ono z pewnością 
lepiej zaopiekuje się i nią i jej funkcjonarjusza- 
mi. Charakteru narodowego szkoła wtedy nie 
utraci, czego się tak bardzo niektórzy obawiają, 
a za przykład mogą posłużyć szkoły średnie, 
które patrjotycznym (?) kierunkiem wychowania 
mogą jeszcze szkołom ludowym za wzór służyć. 
Zresztą i w naszym kraju znalazłyby się fun- 
dusze na sprawiedliwe wynagrodzenie nauczy- 
cielstwa, ale gospodarka sejmowa musi być 
inna... 

Może ktoś zapyta — dlaczego młodzi ludzie 
garną się do tego zawodu, lub — czemu roz- 
czarowani nauczyciele nie porzucają go? Na to 
składa się wiele powodów. Młodzież uboższa za- 
pisuje się do seminarjów nauczycielskich, bo 
tam otrzyma stypendjum i ma zapewnione 
utrzymanie na czas studjów (na rok 1905 6 wy- 
znaczono dla galicyjskich seminarzystów 265.000 
koron). Następnie prawo korzystania z dwumie- 
sięcznej tylko służby wojskowej w rezerwie za- 
pasowej również jest potężnie działającą przy- 
nętą. Wreszcie naiwne pojęcie poświęcenia się 
szczytniej pracy nad oświatą ludu ma swoich 
zwolenników. Stypendjum i wojskowość są je- 
dnak sidłąmi, z których bardzo trudno się wy- 
dobyć, gdyż otrzymanie stypendjum pociąga 
za sobą zobowiązanie się do sześcioletniej służ- 
by nauczycielskiej, zaś wojskowość przykuwa 
do zawodu przez dziesięć lat pod grozą powo- 
łania na trzy lata do linji. Niektórzy spłacają 
państwu podatek krwi w formie jednorocznej 
służby wojskowej, w nadzieji, że zostaną pó- 
Źniej przyjęci na kolej lub pocztę, nie wiedząc, 
że tam wstęp dla nich zamknięty. I ci z rzad- 
ką miną powracają, by dalej o chłodzie i gło- 
dzie pracować. 

Tak to ludzie, wstępujący w szranki pionie- 
rów oświaty ludowej, wtrącają się do niewoli, 
w której ani żyć, ani umrzeć nie można. 

Ale czas mija, ludzie się zmieniają, może na- 
reszcie i stosunki się poprawią... i. m, 
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Zmianywdyplłomacjiaustrjackiej. 
W austrjackiem ciele dyplomatycznem nastąpi 
w najbliższym czasie szereg nominacji, gdyż 
nigdy jeszcze nie było tylu stanowisk równo- 
cześnie opróżnionych, co obecnie. Najrychłej 
obsadzone być mają cztery samoistne urzędy 
posłów, a mianowicie: urząd posła w Pekinie 
w miejsce barona Czikanna, przeniesionego do 
Belgradu, posła w Monachjum w miejsce hr. 
Zichy'ego, który zrezygnował z urzędu, posła 
w Hadze w miejsce zmarłego niedawno p. Oko- 
liczany'ego i posła w San Jago w Chili. Na po- 
sla przy dworze chińskim upatrzony jest Polak, 
radca legacyjny hr. Wiszniewski, posłem w Ha- 
dze zostąć ma książę Schónburg. Obsadzenie 
innych wakujących posad jest rzeczą niełatwą, 
gdyż kandydatów odpowiednich jest stosunkowo 
niewielu, bo Z niewiadomych przyczyn wielu 
młodych dyplomatów, zwłaszcza Węgrów, po- 
rzuciło ostatnimi czasy służbę państwową tak, 
Że na 24 posady posłów austrjacko-węgierskich 
przy obcych dworach tylko cztery obsadzone 
są Węgrami. 


* 
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Jakób Henner, głośny malarz francuski, 
umarł przed paru dniami w Paryżu. Był to 
Alzatczyk, urodzony w 1829 r. w Bernweiler. 
W szkole sztuk pięknych pracował pod kierun- 
kiem Picote i Drollinga. Rozpoczął od wielkiego 
malarstwa historycznego i otrzymał w r. 1858 
nagrodę Rzymu; w stolicy Włoch przebył lat 
pięć, a największy wpływ wywarli na niego we 
Włoszech Tycyan i Corregio. Następnie osiadł 
w Paryżu i niebawem zdobył wielką popular- 
ność jako malarz aktów i portrecista. Młodo- 
ciane ciało ludzkie, nawpół dojrzałe kształty, 
nadmiernie smukłe młodociane postaci nęciły go 
przedewszystkiem i w tym teź kierunku doszedł 
Henner do mistrzowstwa. Słynął też jako por- 
trecista, a będąc uczniem akademji rzymskiej 
ma także w dorobku swoim klasyczne obrazy re- 
ligijne („Chrystus w grobie«, »Samarytanine, 
»Jan Chrzciciel<, »św. Sebastjan« i t. d.). 
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Zjazd sjonistów w Bazylei. Na sió- 
dmy kongres sjonistów zjechało ogółem blisko 
800 delegatów. Dla widzów wyznaczono 700 
miejsc, nadeszło o nie próśb 3000. Na samym 
wstępie biuro kongresu prosilo, aby podezaś 
mowy Żałobnej po Herzlu nie klaskano, poczem 
wygłosił ją M. Nordau. Po mowie krótkiej przer- 
wano posiedzenie na znak żałoby. O godzinie 
4 tej po południu zaczęły się wybory członków 
prezydjum. Nordau zostął obrany przewodni- 
czącym kongresu. Przeciw wyborowi inżyniera 
Usiszkina do prezydjum, jako jednego z sześciu 
zastępców, wielu sjonistów gwałtownie protesto- 
wało, ponieważ był on osobistym przeciwnikiem 
Herzla. Nordau uczcił pamięć zmarłych sjoni- 
stów, oraz Żydów, poległych podczas pogromów, 
wymieniając także Chrześcijanina, studenta z 
Zytomierza. Rada kantonu bazylejskiego nade- 
slała pismo kondolencyjne z powodu zgonu 
Herzla. 

Na zebraniu pełnomocników sjonizmu z pań- 
stwa Rosyjskiego, odbytem w Bazylei we wto- 
rek, adwokat Jasinowski z Warszawy, jako je- 
den z nich, lećz nie zgadzający się z ich pro- 
gramem, oświadczył, że nie chce pracować 
wspólnie z nimi i że występuje z kolegjum ro- 
syjskiego. 

Odrazu na jednem 7 pierwszych posiedzeń 
przyszłe do ostrej scysji pomiędzy zwolennika- 
mi emigracji do Palestyny, a propagatorami ko- 
lonizacji Ugandy. 

ka ` * 

Halucynacje szachisty. Z powodu 
ukończonego niedawno w Ostendzie międzyna- 
rodowego turnieju szachowego dzienniki angiel- 
skie opowiadają o dziwnych  halucynacjach, 
którym ulega jeden z uczestników tego turnie- 
ju, słynny sząchista angielski, Blackburne. U- 
czestnicząc w grze, wymagającej silnego natę- 
Żenia umysłu, Blackburno widzi i po jej przer- 
waniu wszędzie szachownicę. Ulice, place, ogro- 
dy, aleje przedstawiają mu się jako poła sza- 
chowe, na których on sam jest tą właśnie fi- 
gurą, o której w danej chwili myśli. Wykony- 
wa przytem ruchy tych figur. Jeżeli wyobraża 
sobie, że jest laufrem, to kroczy po linji uko- 
śnej, jeżeli konikiem, to skręca pod kątem pro- 
stym, jeżeli królową, to posuwa się ostrożnie 
w tył albo naprzód. Pewnego dnia, zajęty swo- 
jemi myślami, ujrzawszy kroczącego ulicą mło- 
dzieńca, zawołał do niego: »Nieszczęśliwy, gdzie 
śpieszysz? W 4-ch posunięciach dam ci mata!< 
Nieznajomy zawrócił i uciekł przerażony, wziął 
bowiem szachistę za obłąkanego. Innym razem 
Blackburne zaczepił panią jakąś, wołając: „Szach 
królowej! Szach królowej-« — Pani jednak nie 
przeraziła się tym okrzykiem. Nadobny uśmiech 
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był odpowiedzią, okrzyk bowiem szachisty wzię- 
ła za komplement. 

è * * 

Środek na meningitis. Z Rzymu do- 
noszą, że znany uczony włoski, dr Guido Bac- 
celli, leczy z powodzeniem drętwicę karku 
(Meningitis cerebrospinalis) za pomocą wstrzykiwa- 
nia do żył roztworu sublimatu. We wszystkich 
15tu przypadkach, leczonych przez prof. Bac- 
cellego, chorzy byli uratowani przez zastosowa- 
nie powyższego Środka. 
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Obrazki z magistratu prawie prawdziwe. 

Przedpokój prezydjalny. Wielu interesantów 
i suplikantów siedzi lub stoi skromnie cicho i 
nieśmiało. Wożni meldują ich kolejno. Urzędni- 
cy przychodzą i wychodzą z plikami papierów. 
Zwykly ruch przedpokojowy wyższych urzę- 

Wais 

Drzwi z trzaskiem otwierają się, Wchodzi 
dr Suessbube w kapeluszu na głowie i woła 
sympatycznym, kazimierskim akcentem: 

— Wożny! jest pan prezydent? 

— Pan dr Leo zajęty. 

— Czy ja sze pitam o p. Leo? Czy p. Stare 
jest w biurze ? 

— Zamelduję WPana doktora... 

— Ty mnie potrzebujesz meldowacz? Ja sam 
sze zamelduję, 

Otwiera hałaśliwie drzwi do biura wicepre- 
zydenta; słychać głośne: »serwus! wie gehts!e 
Drzwi się zamykają... 

Za chwilę wsuwa się do przedpokoju mała, 
piękna figurka dra Karpfera. Ogląda się woko- 
ło z dobrodusznym uśmiechem. — >P. Stare!« 

— Zamelduję p. doktora... 

-— Nie trzeba. 

Wchodzi; słychać powitanie: sługa p. prezy- 
denta... 

Krótką pauza, potem drzwi otwierają się na 
oścież, wkracza dumnie p. Kocmyrzower - Ko- 
cmyrzowski, Patrzy z podełba ponuro i pogar- 
dliwie — w jego cieniu kryje się niepocieszna 
postąć dra Veschenblatta. Obaj nie mówiąc ani 
słowa, idą do biura wiceprezydenta, gdzie ich 
przyjmują wesołe śmiechy i gwar ożywionej 
rozmowy. 

Zaraz potem wbiega dr Pechvogel junior, za 
nim Pechvogel senior, dalej p. Moses i Acker- 
mann, i Klein i Mittel i Gross i inni postępowi, 
radykalni, konserwatywni, kahalnicy i sjoniści, 
a zą nimi całe szęregi, całe zastępy rudych, 
czarnych, siwych, lłysych, utretionych, nieucze- 
sanych, z brcdami i bez bród, w chałatach i 
surdutach, w kapeluszach i myckach, długi nie- 
skończony wąż głów ludzkich jednego typu, wi- 
jący się od przedpokoju, przez schody, aż do 
sieni i dalej na plac i na ulicę, całe żywe ro- 
jowisko, cały Stradom, Kazimierz i Podgórze, 
dwanaście plemion Judy razem z Lewitami i 
Moabitami, tysiąc, dwa tysiące, sto tysięcy i 
wszystko pcha się i ciśnie i napiera, ale jakoś 
systematycznie, porządnie, jakby według planu, 
jakby w oczekiwaniu radosnych wydarzeń, wpa- 
trzeni w pokoje prezydjalne, radośni, że tam 
mają »swojego człowieka« i przekonani, że) mī- 
ljony inwestycyjne w tej czy innej formie są 
i będą ich wyłączną własnością... 


WE au a 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOSCIELNY. Dałś siódma 
niedziela po Świątkach Kunegundy królowej polskiej, 
Abdona; Sennena i Julity męczenników; w poniedziałek 
Ignacego Lojoli wyznawcy i Heleny męczenniczki. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął sią dziś o godz. 4 minut 8, zachód przypada 
o godz. 7 minut 24, długość dnia godzin 15 minut 16. 


»Kupujcie tylko u chrześcijan!< 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 

Jgzyk polski na koleji warsz.-wied. Dyrekcja 
koleji wiedeńskiej otrzymała z głównego zarzą- 
du koleji z Petersburga zawiadomienie, że w spra- 
wie języka polskiego na koleji wiedeńskiej nie 
zapadła w ministerjum komunikacji żadna de- 
cyzja stanowcza. 

Odwołano się co do niej do jenerał-guberna- 
tora warszawskiego, który porozumieć się ma 
jeszcze z ministerjum komunikacji w tej sprawie. 


ły Cło na drukiźw Rosji Wszystkie komory cel- 
ne_uwiadomiono, że drukowaneza granicą w ję- 
zyku polskim i rosyjskim v ydawnictwa, mają- 
ce w pojedyńczych egzemplarzach znaczenie 
towaru, jako to; książki, broszury, tygodniki, ja- 


Mieczarnia hygieniczna 
FELIKSA W. CHMURY 


przy ul. św. Anny |. 7 w Krakowie, 
poleca codziennie świeże 


NIASŁO 


»GŁOS NARODU: 


koteż ogłoszenia, reklamy, cenniki i t. p, przy 
wożone w kilku egzemplarzach jako obstalunek, 
wykonany w drukarniach zagranicznych, po 
dlegają opłacie celnej. Natomiast drukowane za 
granicą ogloszenia, listy, odezwy i sprawozda- 
nia adresowane do osób prywatnych i Towa- 
rzystw, jak również dodatki do takiej korespon 
dencji w postaci widoków świątyń, zasuszonych 
kwiatów, liści i t. d. cła nie płacą, Tak więc 
drukowane w Galicji wydawnictwa warszaw- 
skie podlegać będą nadal uciążliwej opłacie 
celnej. 

O język polski w szkole. Grono obywateli i ku- 
pców m. Radomia, wniosło podanie o wprowa- 
dzenie w 7-io klasowej szkole handlowej miej- 
skiej wykładowego języka polskiego z począt- 
kiem roku szkolnego przy zamianie szkoły na 
prywatną bez przywilejów specjalnych. Jedno: 
cześnie w podaniu zrobiono zastrzeżenie, że w ra- 
zie nie wprowadzenia do szkoły języka polskie- 
go należy z budżetu miasta wykreślić zapomo- 
gę roczną, wynoszącą rub. 1000 i należy za- 
przestać płacenia 15 pre. na szkołę od świa- 
dectw przemysłowych przez kupców. 

Z podaniami o wprowadzenie polskiego języ- 
ka wykładowego wystąpiły też rady opiekuń- 
cze szkół handlowych w Lublinie, Kaliszu, Kiel- 
cach i kilku innych miastach. 


Ziemstwa na Litwie. W przyszłym miesiącu 
w Wilnie, pod przewodnictwem jenerał guber- 
natora wileńskiego, kowieńskiego i grodzieńskie- 
go jen. Frezego, odbędzie się narada ziemian 
t. zw. »kraju Północno - Zachodniego" w sprawie 
wprowadzenia do tych gubernij instytucyj ziem- 
skich. 


. Z KRAJU. 

W Zakopanem odbyło się w tym tygodniu przed- 
stawienie „Tkaczy* Hauptmana, urządzone siłami amą- 
torskiemi w połączeniu z bawiącym tam teatrem ludo- 
wym z Krakowa. Publiczności zebrało się bardze wis- 
le, atmosfera w sali była gorąca. Po przedstawieniu o- 
puszezono salę ze śpiewem „Czerwonego sztandaru“, 
Na ulicy przemówił jeden z obecnych, kończąc okrzy- 
kiem: „precz z carstem!* niech żyje rewolucja! Wy- 
głoszono jeszcze jedną przemowę, poczem obecni roze- 
szli się. Przed hotelem „Morskie Oko“ skonsygnowany 
był oddział policji miejscowej, który jednak nie inter- 
weniował. 

Wiec polityczny w Zakopanem odbędzie się w po- 
niedziałek 31 b. m. w sali hotelu „Turystów* o godz, 
4-tej po południu w sprawie szkoły polskiej w Króle- 
Btwie, W odezwie rozlepionej w Zakopanem czytamy: 
„Wszelkich sił użyć potrzeba, aby stworzyć własną 
szkołę, wyzyskać wszelkie środki, jakie w kierunku 
nauczania społeczeństwo nasze rozwinąć może i-dowieść, 
że lata klęsk nie starły z nas nietylko siły oporu, lecz 
i siły twórczej. Wolna szkoła polska stwierdzić ma 
prawa '"lturalnego pierworodztwa naszego, prawa na- 
sze do on, `'stelstwa wśród ladów wolnej Europy. Stwo- 
rzenie tej szkoły, przetrwanie cząsu, jaki upłynąć mu- 
si, zanim stanie ona na pewnym gruncie, skupić musi 
na sobie całą energję myśli i czynu jednostek i ogółu, 
musi być przedmiotem obrad nieskrępówanych zgromą- 
dzeń naszych... 

Między zwołnjącymi wiec znajdujemy takie nazwi- 
ska: Aschkenaze, Feldman, Posnerowa, Kodisowa, Wss- 
eerberg i t. d. 

Jeżeli oni mają nas uczyć jaką ma być szkoła pol- 
ska... 
Brutalny napad. Z powodu naszej notatki pod tym 
tytułem opisującej gorszące zajście po koneercie w Że- 
giestowie, otrzymaliśmy stamtąd ze strony poważnej 
wyjaśnienie, które samego faktu ńie zaprzecza, dając 
tylko inne, łagedniejsze oświetlenie. Nasz informator 
podtrzyinuje jednak swoją wiadomość w eałej rozcią- 
głości, zawiadamiając nas, że sprawa pomieniona ma 
wejść na drogę sądową. 

Teatr poznański w Krynicy daje przedstawienie 
dnia 31 b. m. na rzecz Śląska. Odegranym zostanie 
piękny a odpowiedni temu celowi utwór Sewera „Dla 
świętej ziemi*, Dochód przeznaczonym zostanie na za- 
łożenie polskich szkół ludowych w ziemiach zagrożo- 
nych wynarodowieniem na Śląsku, Można się spodzie- 
wać, iż nasza patrjotyczna publiczność nie będzie temu 
obojętna, i chętnie pośpieszy w tym dniu do teatru, 

W Truskawcu. Zarząd pocztowy i telegraficzny 
pełnić będzie odtąd w miesiącach lipcu i sierpniu każ- 
dego roku całodzienną służbę telegraficzną, 

2a kradzież aresztowano w Przeworsku rzekome- 
go subjekta handlowego podającego się jako O- 
giński, od którego cdebrano rzeczy zbytkowne, a prócz 
nich kartkę zastawniczą kasy oszezędności w N. Sączu 
na srebrny zegarek ze złotym łańcuszkiem za 40 kor. 
ko pertę czerwoną z firmą Birsch Silbermann w Brzesku, 
oraz złoty zegarek damski, remontoar o 10 rubinach. 
Rze komy Ogiński nazywa się, jak wykryła policja kra: 
kcwska Stanisław Stec. — Obecnie znajduje się 
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w sądzie rzeszowskim razem z zakwestjonowanemi rze- 
czami, 

Lwowskie dzwony dominikańskie. Sprawa staro- 
żytnych i pamiątkowych dzwonów z kościoła ks. Do- 
minikanów, która w swoim czasie wywołała w prasie 
wielką wrzawę, z powodu sprzedania dzwonów na sto- 
pienie pewnej fabryce w Wiener Nenstadt została za- 
łatwiona w ten sposób, że dzwony te kupił za kwotę 
3,700 koron namiestnik hr, Andrzej Potocki i prze- 
znaczył je do ozdoby ogrodu swojego w Krzesowicach. 
W ten sposób oealała starożytna i piękna pamiątka 
lwowska, Hr. Potocki nosi się podobno z myślą daro- 
wania jednego (najstarszego) z tych dzwonów miejskie- 
mu muzeum historycznemu. 

Tow. prawnej pomocy podatników we Lwowie 
przenosi swoje biuro z dniem 1-go sierpnia br. z ulicy 
Jagiellońskiej |, 7, na ulicę Kopernika l. 19-cie parter 
(róg ul. Ossolińskich), gdzie jak dotąd, udzielać będzie 
porady prawnej we wszystkich sprawach podatkowych, 
należytościowych i dochodowo-karnych. 


KRAKÓW, 30 lipca. 


Kalendarz niedzielny. Dziś w niedzielę d. 30 lipca: 

Teatr lwowski w Parku krakowskim Straszny 
dwór, opera St, Moniuszki. 

Teatr powszechny w cyrku: w niedzielę po- 
południu Biedna dziewczyna; wieczorem Mąż teatralny. 

Park Jordana: Wielki festyn Stow, katoliekich 
stróżów. 

Park krakowski: Po południu koncert orkia- 
stry wojskowej. 

Strzelnica: Po południu strzelanie konkursowe. 

Chromofotosko p przy ulicy Florjańskiej: „Alpy 
solnogrodzkie* w 50-ciu widokach. 

Na Woli Justowskiej: Zabawa ogrodowa po- 
mocników drukarskich. 

Dr Kazimierz Rakowski, znany literat i publicy- 
sta, który niedawno opuścił więzienie pruskie, wyjechał 
na stały pobyt do Warszawy, gdzie obejmuje redakcję 
jednego z tamtejszych tygodników, 

Sekoja skarbowa Rady miasta na posiedzeniu 
w dniu 28 bm. pod przewodnictwem prezydenta dra 
Leo, uchwaliła: Zakupno inwentarza od dyrektora teatru 
p. Kotarbinskiego za 30.000 koron. Udzielenie kredytu 
dodatkowego 6.000 koron na utrzymanie budynków 
miejskich. Udzielenie kredytu 1.600 kor. na odrestąnro- 
wanie murów miejskich przy bramie Florjańskiej; kredyt 
2.467 kor. na budowę wychodków w szkole św. Flo- 
rjana; kredyt na instalację wodociągu w filji domu ka- 
lek przy ulicy Kopernika 1.230 kor. Uchwalono wy- 
płatę 1.472 kor. 53 h. p. Grabowskiemu za roboty 
przedzimowe w domu kalek; udzielono Izaakowi Ohren- 
steinowi pożyczkę 200 kor. z funduszu dra Dietla, 
Nadto załatwiono kilka spraw osobistych. 

W teatrze miejskim wre ustawiczna praca, Nowa 
instalacja światła elektrycznego jest już prawie gotowa, 
a nowe urządzenia przyczynią się w znacznej mierze 
do wzmożenia bezpieczeństwa w teatrze, Przewody dru- 
ciane, dotąd zawinięte w gutaperkę, pomieszczone będą 
w rurkach eynowych, tak, że na wypadek „krótkiego 
spięcia* drucik spali się wewnątrz i najwyżej będzie 
mógł rurkę rozgrzać nieznacznie, Nowa instalacja wpły- 
nie też korzystnie na rozmaitość i precyzję soenicznych 
efektów świetlnych. 

Z teatru letniego. Artyści lwowscy przedstawią 
dziś w niedzielę arcydzieło Moninszki: Straszny dwór, 
które pierwszym razem wystawiono wobec przepełnio- 
nego teatru. 

W poniedziałek pani Kliszewska, po kilkodniowej 
niedyspozycji, wystąpi znów w wesołej operetee Apa- 
june, w swej popisowej roli Nahabiry. We wtorek da- 
nym będzie lubiany w Krakowie Posłaniec Nr 666, 
w któryna wystąpi również artysta lwowskiego dramatu 
p. Kliszewski. We środę na życzenie wielu osób daną 
będzie jadońska operetka Gejsza z pną Brzeską. We 
czwartek i w sobotę artyści lwowscy wystawią niegraną 
operetkę Zellera Seżygar. W piątek po raz trzeci Pięk- 
na Helena. 

Upały. Wczoraj w południe gorąco było doknuezli- 
we. Termometr w samo południe wskazywał 400 C. 
ponad zero, 

Z Koła mieszczańskiego donoszą nam: Odbyło 
się w Kole zgromadzenie cechów krakowskich pod 
przewodnictwem p. Piotra Kosobuekiego, przy li- 
cznem zebraniu starszyzny cechowej oraz członków. 
Przewodniczący przedstawił zgromadzonym, że w osta- 
tnich dniach we Lwowie Rada miasta dokonała wybo- 
ru prezydjum w swojej Radzie. Prezydentem miasta 
Lwowa wybrany pan Michał Michalski, dotychczasowy 
1. wiceprezydent i poseł na Sejm krajowy. Pan Michal- 
ski wyszedł ze stanu rękodzielniczego, będąc majstrem 
kowalskim i dobił się najwyższych stanowisk obywa- 
telskich pracą, zdolnościami i sumiennem spełnianiam 
obowiązków. Wybór jego ma zatem znaczenie dla kół 
rękodzielniczych. Wobec tego przewodniczący zapropo- 
nował wysłanie gratulacji prezydentowi miasta Lwowa, 
W dyskusji zabrali głos pp. Jachimski, Glonczyk, Kra- 
marczyk, Wincenty Czernichowski i Kałczyński, poczem 


deserowe najprzedniejsze, z pa- 


steuryzowanej śmietany Ve kg, FA ct. — t} kg. 15 ch 
stołowe, lekko solone, b. dobre "!, kg. 64 Ct. -- 15 kg. 16 et. 
kuchenne, zupełnie świeże Ha kg. 56 ct. — t} kg. 14 et. 


Przy odbiorze większej ilości, znaczny opust. 
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uchwalono jednogłośnie sporządzić odpowiedni adres na 
pergaminie z widokami zabytków naszego miasta, opa: 
trzyć podpisami i pieczęciami cechów krak owskich i 
wysłać do Lwowa. 

Dalej uchwalono uznanie dla dra Doboszyńskiego, 
posła do Rady państwa, za gorące zajęcie się sprawą 
noweli przemysłowej, przy obradach w komisji w Wie 
dniu. Uchwalono też zwrócić się z prośbą w tej samej 
sprawie do posła Godzimira Małachowskiego, jako prze- 
wodniczącego komisji przemysłowej. 

Następnie uchwalono wysłać zbiorową delegację do 
Koła polskiego, która zwróci się ze swojemi radami do 
prezesa Koła JE, hr. Dzieduszyckiego. 

Nowy zakład kąpielowy. Tuż za bramą forteczną 
po prawej stronie drogi Kalwaryjskiej na terytorjum 
podgórskiem, powstał w tym roku kompleks budynków, 
na których z daleka można czytać „Zakład kąpielowy 
siarczano solankowy*, Dom ten ma dwa fronty, z któ: 
ryeh główny wychodzi na drogę wojskową, drugi mniej- 
Bzy na drogę Kalwaryjską, oddalony od niej o 80 me- 
trów. W budynku tym znajdują się dotychcząs jeszcze 
nie urządzone gabinety z wannami betonowemi i meta- 
lowemi, silnie emaljowanemi na kąpiele siarczane i Bo: 
lankowe, Nadto są tu ubikacje, przeznaczone na pocze- 
kałnie, kasę, kancelarje, oraz hala maszynowa. Na pię- 
trze zaś pokoiki do najęcia dla leczących się. Obok głó: 
wanego budynku wznosi się duży komin fabryczny dla 
zakładu. W oddaleniu około 30 m. znajduje się drugi 
dom parterowy, w którym mieszczą się mieszkania dla 
służby zakładu i lokale pomoenicze, a jeszcze dalej w 
głąb łączy się z tym budynkiem altanka ogrodowa. 

Zakład ten, projektowany przez architekta ś. p. 
Karola Szarocha, został zbudowany na gruntach po: 
wojskowych i jest okolony trzema drogami, gdyż prócz 
wymienionych z trzeciej strony po nasypie idzie droga 
żelazna kolei obwodowej. Cała przestrzeń zajmuje prze- 
szło dwie morgi gruntu, które jeszcze niedawno były 
wodą zalanemi gliniankami. 

Zakład, przedstawiający się okazale, prawdopodobnie 
już w przyszłym miesiącu zostanie otwarty dla szuka- 
jących kąpieli siarczanych, których dostarczy źródło, 
znajdujące się po drugiej stronie drogi kalwaryjskiej, 
na gruncie p. Antoniego Matecznego, właściciela nowo 
zbudowanego zakładu kąpielowego. 

Obniżenie Wawelu. Przypuszczenie, że góra Wawel 
była niegdyś wyższa, potwierdza fakt, że przy obecnej 
budowie kanału w ulicy Podzamcze w głębokości 1 m. 
30 em., a w innem miejscu na 2 m. znaleziono drogę 
Bzosowg. Na 3 m. głębokości natrafiono na fundamenty 
jakiejś budowli znaczniejszej, O ile zbadano, miał to 
być jakiś dom zajezdny, w którym zatrzymy wała się 
szlachta, przyjeżdżająca ze sprawami do króla. Wyko- 
pano też części dębowych kloców i części żelaza na 
dość znacznej głębokości. To Bą oczywiste dowody, że 
otoczenie Wawelu było dawniej znacznie niżej położo- 
ne, przez co góra wydawała się wyższą. 

Ruch budowlany w Krakowie. W toku budowy 
znajdują się obecnie dwupiętrowy dom frontowy pp. 
Makowskich, ulica Kilińskiego l. 3, dwupiętrowy Ka 
dra Ghmary; projektowany dwupiętrowy dom p. J. 
kiesa przy ul. Grabowskiego; dwupiętrowy dom i owi 
ofisyna p. Kramarczykowej przy ulicy Długiej l. 72. 
Zaczęta budowa dwupiętrowej oficyny p. Pietronia przy 
ulicy Karmelickiej. Projektowane budowy dwupiętrowe- 
go domu p. Śmiechowskiego przy ulicy Zyblikiewicza ; ; 
trzypiętrowy dom w ulicy Dietla 1. 93 i dwupiętrowy 
dom w ul. Wrzesińskiej 1. 3 Rittermanna; dwupiętrowa 
oficyna Kleina w ulicy Koletek; jednopiętrowa łaźnia 
Miejskiej Kasy Oszczędności w ulisy Karmelickiej. 
Wreszcie projektowaną jest budowa jednopiętrowego 
domu z kaplicą SS. Felicjanek na Blichu. 

Odysea obłąkanego. Ajent okrętowy z Hamburga, 
przywiózł w sobotę do Krakowa młodego żyda, pocho - 
dzącego ze Skałatu, umysłowo chorego. Żydek powró- 
cił z Ameryki do Hamburga, skąd go Towarzystwo 
przewozowa w asystencji swojego ajenta wysłało do 
Galicji. Ajent po przybyciu do Krakowa żywy swój 
towar wozem ratunkowem  odstawił polieji, ażeby się 
go pozbyć, ponieważ jednak ów chory nie posiada ża- 
dnego dokumentu ani legitymacji tożsamości osoby, za- 
równo władza gminna, jak i policyjna poleciły ajento- 
wi, aby swojego pupila odwiózł do Skałatu, alb) go 
sobie zabrał z powrotem do Hamburga. 


Gzbrye!ski kupujs, sprzedaje i i najmujs 
tortepiany, pianina, harmonje i pianele — 
krajowe i zagraniczna — nowe i przegrane — 
za _gotówkę i nA spłaty —- - bek zaliczki. 


3 a ma l Sk 
Repertuar operetki lwowskiej w Parku krakowskim. 


W niedzielę: «Straszny dwór», opera w 4 aktach Sta- 
sława Moniuszki. 

W poniedziałek: «Apajune, duch wodny». 

We wtorek (na ogólne żądanie): «Posłaniec N. 6666», 
operetka w 3 aktach C. M. Żiehrera 

We srodę (na ogólne żądanie): <Grejsza>. 

We czwartek: «Sztygar», operetka w 3 aktach Ka- 
rola Zellera, o ZEDO PARP pibrwszy m nm O AMSTA NOW 1. 0. pOnWSE Yig AO jeny z RED ERZE pierwszy. 


»GŁOS NARODU: 


W piątek: «Piękna Helena». 
W sobotę: «Sztygar». 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Repertuar teatru popularnego 
w budynku cyrkowym przy ul, Wielopole. 


W niedzielę po południu: «Biedna dziewczyna». 
W niedzielę wieczorem: «Mąż teatralny». 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Dostawa obuwia i wyrobów rymarskich. Mini- 
sterstwo wojny rozpisuje na rok 1906 dostawę obuwia 
i wyrobów rymarskich z przeznaczeniem wyłącznie dla 
małego przemysłu, Oferty wnosi się na ręce Izby han- 
dłowej i przemysłowej w Krakowie, która też wszel- 
kich informacji i druków udziela bezpłatnie. Termin do 
wnoszenia ofert upływa z dniem 7 września 1905. 

Krajowy jarmark na jęczmień browarniany od- 
będzie się w Miskolezu (Węgry) dnia 22 sierpnia. 

Jeneralna dyrekcja zarządu tytoniowego w Wie- 
dniu rozpisuje na dzień 16 sierpnia rozprawę ofertową, 
celem oddania w przedsiębiorstwo dobudowy budynku 
do głównej fabryki tytoniu w Krakowie, — Kosztorys 
wraz z dostąwą tregerów opiewa na kor. 105,015.093. 
Oferty należy wnieść najpóźniej w dniu rozprawy przed 
godz. 12 w południe do głównej fabryki tytonia w Kra- 
kowie. Bliższych informacji udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie. 

Intendantura I. korpusu w Krakowie ogłasza do- 
stawę siana, słomy na sieczkę, na pościółki i do łóżek, 
drzewa opałowego i węgla kamiennego dla magazynów 
prowiantowych z termiaem do wnoszenia ofart dla Kra- 
kowa do 11 sierpnia, dla Tarnowa do 17 sierpnia, dla 
Ołomuńca do 14 i 21 sierpnia. — Bliższych informa- 
cji udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* Maurycy Zych. »Rozdziobią nas kruki, wro- 
ny!e Lwów. Wydanie lwowskiego Towarzystwa 
nakładowego. 1905. 

(2. s.) Obecnie ukazujący się w nowem, trze- 
ciem wydaniu zbiór nowelli młodzieńczej twór- 
czości znakomitego powieściopisarza — twórczo- 
ści, która w ciągu ostatnich lat pięciu mistrzow- 
skiemi dziełami rozsławiła jego imię — nazna- 
czony jest znamieniem żywiołowej siły wielkie- 
go talentu z Bożej łaski. Następnie poeta doj- 
rzewał, równoważąc w utworach swoich bogate 
dary, jakimi uposążyła go natura, natchnieniem 
jednak i świeżością ujęcia artystycznego tema- 
tu nie wzniósł się wyżej. »Mogiła<, pomieszczo- 
na w wymienionym zbiorze, zaliczać się będzie 
zawsze do jego arcydzieł. Staranne wydawni- 
ctwo przyozdobił utalentowany artysta malarz, 
Stanisław Janowski, bardzo pięknymi rysunkami. 


Nowe książki nadesłane do Redakcji: Dr Kazi- 
mierz Rakowski: «Trzy lata w więzieniu». Pamiętnik 
więzienny. braków, Gebethner i Ska. 

Tenże: «Dzieje W. Księstwa Poznańskiego w zary- 
sie (1815—1900)» z portretem autora i mapą Księstwa 
Poznańskiego. Gebethner i Wolf. 

Piotr Górski: «Z naszego sejmowania». 
Nakładem autora. 

Ks. Wład. Sarna: »Wizytki Wilneńskie w Jaśle», 
kilka wspomnień na podstawie kroniki klasztornej. Na- 
kładem drukarni Udziałowej w Przemyślu. 


Z Rosji. 


„Czarne sotnie* w Niżnym Nowogrodzie. 

Petersburg 29 lipca. Departament policji ogła - 
sza w Prawit Wiestniku następujący komunikat 
o zajściach w Niżnym Nowogrodzie dnia 23-go 
bm. i dniach następnych. Rozruchy wy wołali 
strejkujący robotnicy warsztatów Sosnowca i 
kilkn innych fabryk, do których się przyłączy- 
ło kilku urzędników ziemstw. Policja kilkakro- 
tnie udaremniła próby demonstrantów celem 
połączenia się. Demonstranci przeszkadzali pra- 
cującym. Dnia 23 wieczorem połączyli się strej 
kujący i urządzili pochód, mimo iż kilkutysięcz- 
ny tłum handlarzy, rękodzielników i robotni- 
ków chciał demonstracji tej przeszkodzić. Ze 
strony strejkujących dano strzał, co wywołało 
wśród ludności jeszeze większe wzburzenie 
przeciw demonstrantom, którzy uciekali we 
wszystkich kierunkach. 

Na plącu Ostrowskiego rozegrały się dzikie 
sceny. Na ulicy i w domach bito robo- 
tników i sprawców rozruchów. Ponie- 
waż te sceny rozegrały się w kilku punktach 
miasta i ludność była bardzo wzburzoną, tak, 
że chciała aresztowanych demon- 

strantów zlynchować, przywrócenie po- 
rządku stało się bardzo utrudnionem. Na razie 
stwierdzono, że aptekarz Heinze, który podbu- 
rzał demonstrantów i dał pierwszy strzał, Z o- 


Kraków. 


z énta 30 lipca Nr. 174 


stał zabity, a 27 osób ranionych. De- 
monstrantom odebrano 8 rewolwerów. Dnia 24 
demonstranci ponowili ekscesy i za- 
bili 4 osoby a 13 zranili. Dnia 25 nie po- 
wiodły się usiłowania demonstrantów pozyska- 
nia robotników portowych. Ci zabili wy słań:- 
ców strejkowych i strzelali do im 
nych robotników. W bójce 6 osób zgi- 
nęło, 13 poraniono. Do szkoły warsztatu 
Sormowa, gdzie umieszczono wojsko, rzucono 
homie przyczem 12 ekscedentò w zgi: 
nęło. 


„0 oszczędności” w marynarce rosyjskiej. 

Petersburg 29 lipca. (Tel. wł.) Nowy minister 
marynarki, admirał Birilew, rozesłał okólnik 
do wszystkich wyższych oficerów marynarki, 
zakazujący im surowo spożytkowywania na 
prywatne cele t. zw. »oszczędności« z fundu- 
szów przeznaczonych na marynarkę. 

Komendanci okrętów i oficerowie intenden- 
tury otracali, jak wiadomo znaczną część fun- 
duszów im powierzonych na własne potrzeby, 
robiąc oszczędności na wikcie załóg, i na jako- 
ści _zakupywanych materjałów. 


Nowy jenerat-gubernator Moskwy. 
Petersburg 29 lipca. Członek Rady państwa 
jenerał Durnowo został w miejsce jenerala 
Kozłowa, który z powodu choroby ustępuje, je- 
neral. gubernatorem wojny. 


“Zamach na pociag 

Warszawa 29 lipca. (W. a. t. k.) Na 29-ef 
wiorście toru koleji warszawsko wiedeńskiej ko- 
ło stacji Grodzisk znaleziono bombę, któ- 
rą ktoś położył na kilka minut przed ną- 
dejściem pociągu. Bombę odesłano do War- 
szawy do zbadania. 

Lwów 29 lipca. Do Słowa polskiego donoszą 
z Warszawy: Inżynier Karpiński, zastępca dy- 
rektora koleji kaliskiej otrzymał od Maksymo- 
wicza rozkaz opuszczenia Królestwa do 24 go- 
dzin z powodu, że Karpiński jak i inni urzę: 
dnicy koleji warszawsko -wiedeńskiej używał 
w służbie języka polskiego i żądał wykonywa: 
nia swych rozkazów w tym języku wydawa: 
nych. 


emmo ume mna AEAN Ea e WAM - — 


WOJNA. 


Blokada Władywostoku. 

Londyn 29 lipca. Daily Telegraph donosi z To- 
kio: Japońska flota blokuje obecnie Władywostok. 
Inne japońskie eskadry znajdują się kolo wy- 
brzeży Sachalinu, Syberjii Korei. 

Przed rozpoczęciem rokowań. 

Nowy Jork 29 lipca. (B. Reutera). Japoński 
delegat pokojowy Sato oświadczył wobec kil- 
ku sprawozdawców: Japonja gotową jest do 
zawieszenia broni dopiero po zbadaniu 
pełnomocnictw delegatów rosyjskich, 
co będzie prawdopodobnie pierwszem zadaniem 
konferencji, która od tego swe prace zacznie. 
Sato oświadczył dalej, że delegaci japońscy mą- 
ją nieograniczone pełnomocnictwo, 
a umowę przez nich zawartą podpisze tyl- 
ko cesarz. 

Nowy minister wojny w Rosji. 

Petersburg 29 lipca. Zawiadowca minister. 
stwa wojny R ódiger został zamianowany mi. 
nistrem wojny. 


NADESŁANE. 


Baloya „Nadesłane” mie pochodzi od Redakcji, która 
fed mie darse sa nig odnowiedzialności. 
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Najlepsze mleko alpejskie zawiera 


NESTLA mączka dla dzieci, 


dla niemowląt, rekonwalescentów i chorych na żołądek. 
Półldawki do celów doświadczalnych à k. 1— 


Dla P. T. Akuszerek zawsze do dyspozycji 
gratis dawki próbne, tudzież broszurki. 


W Krakowie u Reima i Sp. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 


Kąpiele. Gorąca kąpiel z domieszką Kaiser Boraxu 
jest zarówno ze względów hygienicznych jak i kosme- 
tycznych tak dla dorosłych, jak i dzieci polecenia go- 
dną. Antyseptyczne i wybielające własności Kaiser Bo- 
raxu występują w tym wypadku najdoskonalej. 
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WDOWA PO LEONIE WIECZOÓRKOWSKIM ZAWIADAMIA SZANOWNĄ PUBLICZNOSŚC, ZE 1450 4 


, RA C 0 WNIĘ T A P I C E R S K Ą WNEJ PUBLICZNOŚCI. === WRAZ Z SYNEM, Boke m U 


S- PRZY ULICY MIKOŁAJSKIEJ Nr. 16. wg Wieczorkobska 


| Sro 


> Wyciąg ten, który jest 
} całkiem zgęszczonym roz- 
(R |czynem eteryczno-olejko- 


wane w krajowych składach, były wyrobem 
wzorowanym na jednym z jej starszych 
systemów, oświadczam, że—jak stwierdza 
wyrok rządzącego senatu w Rosji z d. 29/2 
1896 1. 186, zatwierdzający orzeczenie sądu 
komerc. ż5/1 1901-wyr. sądu najw. w Lipsku 
z 12/11 1904 it. d. D. R. A. 1541, wyrok są- 
ducyw. w Berlinie w5/1 1901 i t.d. firma 
Singer Co nie posiada żadnego monopolu 
na wyrób maszyn Singera, gdyż maszyny 
do szycia według konstrukcji wynalezionej 


dw Półnoeno Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd), 
Generalna Agentura dla Galicyi Tag 
we Lwowie, ul. Grodecka 98. 


wych, balsamiczno-żywicz= 

— nych substancji świerku, 
nadaje się do letnich wzmacniają- 
cych kąpieli wannowych i polecają 
o lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dia dzieci i dorosłych. Na 1 kąpiel 
80 h., na 12 kąpieli 8 K. 21 kąpieli 
12 K., opłatnie. 448 12 


Główny skład 
JULIUSZ BITTNER 


Aptekarz w Reichenau N. De. 6, k. nadw. dostawca 

MF” ządać należy wyraźnie Bitt- 
nera wyrobów z Reichennu (N, Oo) 
gdyż istnieją liczne naślidowaniu, 
We Lwowie w aptece P. Mikolaschą 
i Szymona Haya, c. g. dost. )worn. 


przez zmarlego Izaaka M. Singera, a po- 


poprawionej prżez innych mechaników MOJĄ wyrabiać i wyrabiają fabry- 
całego świała. Nadto udowodniono, że fabrykaty innych firm pod 
ględem ogólnej doskonałości kilkakrotnie przewyższają t. zw. „Oryginalne Šin- 
a“ maszyny. bo pierwsze są daleko więcej ulepszone, a temsa mem 
praktyczniejsze w użyciu i lepiej swemu celowi odpowiadające. 
Nikt zatem niema powodu naśladować gorsze „oryginalne Singera'' 
maszyny, mogąc sporządzać lepsże, z najnowszemi udoskonaleniami. 
To jest jasnem, jak słońce i nawet dla najnaiwniejszego żapełnie 
rozumiałem. 
Prawdziwie dobrą maszynę nabyć można tylko w największym w kraju skła- 
+3 maszyn do szycia i haftu pod firmą 


R PAWŁOWSKI Dostawca 


Popierajmy bo przez popieranie swoich przemysłowców, Y ONE - | zn 4 i ź > Gy 
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sg, GORE F 
|| L. Baranowskiego i Sp. gb ja 
= = 
e va E Wolska 22, poleca: 1181 10 SE A biu EAN 
p o o BE S SDOOREŻSOR AO 
= : Niezrównane w połysku i wytrzymałości ZEOEEĘ PCE SEE zi 
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Š o Ngee 
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G. Neidlinger z siedzibą w Hamburgu, PRAD o? z 
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Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi. parostatkami. 
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 


(Nowego Jorku, Baltimore, Galveston) Brazylji, Argenty - 
ny (Buenos Aires), Australji, Japonji ete. 


dawniej ZEE GA BEE" Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki, 
J. IWANICKI Ua ZA Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety © © © 
r Kraków, Rynek L 18 An ka, sprzedaje : CUDOWNYM 
ennik rozsyła się darmo i opłatnie. c, - ns y e O T 
nrzędlików Generalna Agentura Póła. niem. Lloydn A rotiecdi 2 1 


BADSWOWNCH wanie angi”lskiego nydia ogór- 
kowego. — Usuwa z twarzy po 
kilku dniach piegi, wyrzuty i in- 
ne choroby skórne, wygładza zmar- 
szezki, użyczą oblicza, nie szkodzi 
wcale skórze białej, Świeżej i pię- 
knej cery. — Jestto środek odzna- 
czony na wystawie parysk.i wied. 
który tak u nas, oraz w Anglii 
wszystkie inne Środki piękności u- 
sunął szybko na drugi plan. Cena 


we Lwowie, ul. Grodecka 93. 


| Koresp. w języktch: polskim, ruskim, niemieckim. N) 
aZ zę 
INSTALACJE i BLACHARSTWO 


Wodociągi, Ogrzewania, Gazowe Oświetlenia, 
ornamenta, dachy, kopuły, wieże, gzymsy, okna, ozdoby z blachy 
it. d., łazienki, wanny, tusze, klozety, pompy, gromochrony, tele- 
sprzedajemy prace. 1214 6j | fony, dzwonki elektrycz. i t, d, wykonuje fachowo, praktycznie 


Thos H. Whittick $ Co. Praga, Petersplatz 7, I. — 47. i tanio, konces. firma: 1256 157 


ków, i f Św. Jana 10 
A) 0 Julian Tozar Gu te. 


5 K. i więcej zarobku dziennie. 
A Stowarzyszenie robotnicze wyro bu 


pończoch maszynowych 


y poszukuje osób obojga płci do wyrobu pończoch na 
RAA sM naszej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca przez 6a- 
| E ly rok w domu. Żadneprzedwstępne wiadomości niepo- 
VY- trzebne. Odległość nie stanowi przeszkody — a m 


| flaszki kor. 2 do tego prawdziwe 
angiel. myd o ogórk. K. 1 i pu- 
üer K. 1.20 Crême ogór. K. 2. — 
Do nabycia w krakowie u Rei- 
ma i Sp. iw każdej apt. i drog. 
we Lwowie Szymon Hay nad. apt. 


Na sezon podróżny: 
Flaszki podróżne 


gumowe i metalowe składane żenia przez ramię, 
Parasole polne. 
Laski składane do przyczepiania 
jakiegokolwiek parasola. 
Kapelusze białe dla malazy. 


Rzemyki podróżne 
Poduszki do wydymania saty- 
nowe. pluszowe i skórzane 
Wanny i miednice gumowe 
podrczue do składania 
Ko EŃ 


Rynek 37. Kraków. Linia A.-B. efm i Sfp- Rynek37. Kraków. Linia A.-B. 


PERFUMY, MYZŁA, PUDRY, WODĘ KOLOŃ- 
SKĄ, PRZYBORY DO GOLENIA, ŚRODKI 
KOSMETYCZNE, ŚRODKI DO CZYSZCZENIA 


I KONSERWOWANIA ZĘBÓW. 


POSADY: 


dla 6 konduktorów, 2 maszynistów, 
2 monterów l6 ślusarzy, 2 portierów, 
2 kelnerów płatniczych, 2 geschefts- 
dinerów, 1 służący do starszego pa- 
na. 4 ogrodników żonat. i kawale- 
rów, 2 urzędników gosdodarczych, 
1 strzelca, 2 szwajcerów, wskaże ti- 
lia Austro. Węg. oznajmiciela wol- 
nych posad. — Cieszyn ul. Kolejowa 
Nr. 1. — Odpowiedzi tylko za dołą- 
czeniem marki listow. 1538 2 


Salon mód IRIS 
Maryi Romaniszyn 
przy ul. Wiślnej 1. 2 

poleca 1588 14 
najnowsze kapelusze 
damskie i dziec, woalki, 
szpilki do kapeluszy id. 
Przyjmuje również fasony do ubierania i od- 
nawiania po bardzo przystępnych cenach. 


Potrzebny 1542 3 


starszy pomocnik 


do samodzielnego prowadzenia han- 
dlu korzennego wraz z pokojami do 
śniadań. Wiadomość 

w Reprezentacyi akcyjnego Browaru Tęczyń- 
skisgo ul. św. Tomasza 11 (Hotel Saski) Kraków. 


Dr. Józef Moskwa 


obrońca w sprawach karn, 
b Krakowie ul. św. Jana 13, 
kancelarya adwokata 
Dra Mikiewicza 
codziennie od 4—6. 1543 3 


KaiserBorax 


oy wW is 1872 
Zalłicd vzeźbiarsko-kamieniarski 
BRACI TREMBECRICH| 


przy ulicy Rakowieckiej |. 7, podejmuje się wszelkich £ 
robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 
scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wybór qotowych 
pomników i grobowców familijnych po cenach bardzo niskich. _ 584 O 


zyć. 


Zakład reprodukcyi artystycznej 


Adres: Kraków ul. sw. Krzyża 7, Nr. tel. 638. 
dla autotypii, eynkotypii, światłodruku, heliograwury, fozografi 
repro dukcyjnej, druku trójbarw., fotolitografii, węglodruku; przyj- 
muje do odbijania akwafurcy, wykOnywa szybko klisze dla pism 
lustrowanych, wydawnictw artystycznych, katalogów, conników, 
plekatów, kart widokowych i t. d., nie ustępujące pod względem 
dobroci pierwszorzędnym pracom zagranicznym. | 

Długoletnie studya fachówe i doświadczenia nabyte w pierwszo- 
rzędnych zakł dach zagranicznych. przy artystycznem wykształ- 
ceniu kierownika oraz wyzyskaniu najnowszych zdoby.zy techni- 
ki re produkcyjnej, dają 1ękojmię zaspokojenia najwybredniejszych 

wymagań. 1448 0 


Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż 


magazyn swój krawiecki WK 


Anny 1. 5. Pole- 


przeniosłem z ulicy Florjańskiej 152, na ulicę ów. 1453 12 


cając się nadal laskawym względom Szan. Publiczności. 
Z poważaniem: 


A. Sadowski i Syn, ul. św. Anny 5. 
Pracownia artystyczna 
pozłotniczo-rzeźbiarska 


beona Wiadrow skiego 


przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacys tak w robotach salonowych, jak i kościelnych. — 
Wyrabia w różnych stylach ramy rzeźbione, złocone, oksydowane i czarne, 
X ozdoby sufltawo, Baz do drzwi i gzemsów, jako też i mebli. 1475 10 


Pies Box Buldog 


jest do sprzedania. Wiadomość 
ul. Stachowskiego RE, 
w piekarni. 15376 


Dworek 
l, mili od Krakowa, 5 pokoi w ogro- 
dzie dużym na dłuższy czas do wy- 
najęcie. Wiadomość ul. Wolska 22, 
w kancelaryi. 1517 3 


bryk. Palety z drzewa i porcela- 


nowe. Pendzle we wszystkich ga- 
tunkach. Werniksy i inne środkij Wyroby z drzewa jaworowe- 
do malowania. Aparata do wypalania. 
oraz inne przybory de rysowaniani malowania 


POLECAJĄ 


ZĘBÓW »IDEAL«. 


ETERNIT 


na zmiany powietrza. 


Repr 


Restauracja 2 p 


wyszynkiem wszelkich trunków 
i trufiką przy jednej z pryncypalnej 
ulic w Śródmieściu, jako dobrze 
rentujacy się interes z powodu wy- 
jazdu właściciela na prowincyę, 
zaraz de odstąpienia za przystępną ce- 
nę. Bliższych inłormacyi udzieli p. 
Wiśniowski Jagiellońska 5 pert, 
1534 2 


imię prawdy i sumienia | 
zmuszeni jestesmy gorąco podzię- 
wać Redakcyi 1545 1 


Informatora“ 
„Informatora 
Krakow, Szpitalna 34. 
zə bezinternsowne zajęcie się losem. 
naszym.-— W. Sipiora, J. Leszczyń- 
ski, H. Witowska, P. Wójcik, W. 
Mała. 
FZETRAŁ ZE EDO ADADRZZ (| 3 1-2 
Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 
DO CELÓW SANITARNYCH 
polecają 3184 


Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dy- 
skietne. 
PPETI Nina 


Niezawodne 

r . kad A (4 e || 
środki na piegi! 
„krem Metamorfoza 5 K. słoik 
wystarczający na całe lato, Prze- 
twory ogórk., Balassy: krem 

mleko, mydło, puder 76 
oraz różne jnne preparaty pol :ca 


skład aptecz. mag. far. 


Jall. Klemengiewicz 


KrakowKarmelicka15. 


Pokoje umeblowane 


dla przejezdnych z całodziennem 

utrzymaniem. Ceny umiarkowane, 

zwłaszcza przy zgodzie na czas dłuż- 

szy (n. p. dla młodzieży kształcącej 

się w Krakowie). 1529 0 
A. Borońska, 


„Karmelicka 24 Kraków. 


Młocarnia sztyltowa 


27 z wytrząsaczami słomy, sitem i 
młynkiem, 4 ramicnny kierat, dzia- 
łalność dzienna 35—50 kóp, oraz 
nowa sieczkarnia Cegielskiego do 
sprzedania. 1522 3 


Obszar dworski Biskupice 
p. Cchów st. kol. Słotwina. 


a a + 


Młodym i starszym mężczyznom 
poleca się pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem pomnożonem 
wydaniu Radcy lek. Dra Müllera o 

zaburzeniach nerwów i systemu 
sexialnego, 

jak również o ich leczeniu. Wol- 

na przesyłka w kowercie za 1.20 

K. w znaczk. peczt. 949 52 


Curt Róber, Braunschweig. 


REEDA —. | OE S 4080 + z ZE CC ZZA 
Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych ; 
"| i Sztalugi polne składane, z sie-| Kasetki kompletne do malowań 
Eubhi do podróży papierowe, | dzeniem, szkicowe z pasem do zało- jolejnych.i akwarelowych. Farby 
olejne i akwarelowe z różnych ta- 


Piótna malarskie na niarę i na 
błeitramach naciągnięte. Bloki do 


SZCZOTKI, GRZEBIENIE, LUSTERKA I RÓŻ- 
NE INNE PRZYBORY TOALETOWE, PLA- 
STERKI NA NAGNIOTKI, SZCZOTECZKI DO 


ezentacja Kraków, Starowiślna I. 20. 


iwiarnią Na uroczystość N. M. P. Anielskie 


w Krakowie, "lica św. Jana l. 6 (Hotel Saski), otrzymuje się odwrotną pocztą (ra 


Na sezon kąpielowy ; 
Czapki i kapelusze do kap. 
Pantofełtki do kąpieli, Aparat) 
Rękawiczki i gąbki do naci 

rania ciała, 

Wyskok ze szpilek sosnowy «u 
Pastylki boraksowe perfua 

Dr. Sedlitzky'ego do mycia e' 

dziennego i kąpieli. 

Kule żelazne, Sól, siarka do kąpieli. 


szkicowania, 
Papiery, Kartony 
i Deszczółki do malowania. 


go do pomalowania. 


SYFONY I KAPSLE »SPARKLETS« DO SPO- 
RZĄDZANIA MUSUJĄCYCH NAPOJUW. 
APARATY DO FILTROWAMIA WODY, APA- 
RATYI WSZELKIE PRZYBORY DO ROBIENIA 
WODY SODOWEJ, 


ŁUPEK ASBESTOWY patent. HACZEK, 
uznany przez władze rządowe jako najlepszy ze 
znanych materjałów dachowych. — Najlżejszy, 
najpiękniejszy dach ogniotrwały odporny 
Wieloletnie gwarancje, Liczne uznania. 1343 0 


e e ePORGJUNKULAe o $ 


czyli skarb łaski Serafickiego św. O. Franciszk. 
Wydanie drugie powiększone (z obrazkiem) str. 89 w 36-ce. 
REF" Za nadesłaniem w liście w znaczkach pocztowych 50 hal. pod adreseq 


Księgarnia katolicka Or, W. Miłkowskieg 


Ostrzeżenie! 


, Wobec naśladownictw =e 
\\ naszych maszyn do szycia Se 
|| wyrabianych na sposób je- 
dnego z naszych najstar- 
|| szych systemów, a ofero- 
i wanych przez firmy konkuren- 
/ cyjne, jako mszyny Singera, lub też 
ulepszone Singera, zwracamy uwagę, że wyrob 
te nie są oryginalnymi Singera maszynami do szycia, Ora 
że nie pochodzą z naszejiabryki. 

Swiatowo znane oryg. SINGERA maszyny do szy 
nabyć można li tylko w naszych składach; k 
zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, powinien d 
kładnie poinformować się, czy takowa pochodzi z nas 
Tor niemniej nie zadawalniać się wymijającymi odpowi 
ziami. 

Zwracamy także szczególną uwagę na ochronną mar! 
naszą, naśladowaną często przez konkurencyę w łudzący sp 
sób dla pobałamucenia kupującego | 8 


Singer Comp. Tow. Akc, Raszyn do szycia 
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Wolnica 11. 


ul. Szpitalna 40, naprzeciw teatru miejsk 
Kraków Kazimierz, ul. Wolnicą 11. 


Filie Zachodniej Galicyi: 
Chrzanów: Mickiewicza. Tarnów: Wałowa 1 


Rzeszów: ul. Trzeciego Maja 5. Nowy Sącz: i 
JagielloliiSK. 


Filie na Szlązku austr.: 


Bielsko : uł. Kolejowa 2. Freiwaldau: Rudolfsplaz 170. Cieszyn: 
Stefanii 38. Opawa: Speergasse 5. 


Zakład kamieniarsko rzeźbiarski 


pod zarządem 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 


posiada na składzie wielki wybór gotowych pomników z pia- 
skowca, marmuru, granitu i labradoru. Podejmuje się wykonania 
grobowców, tak w miejscu, jak i na prowincji, według wła- 
snych lub dostarczonych rysunków. 


ZMK KC VM PX 
Do letnich siedzib! 
wysyła 
sucharki, różne bisz- 
Kopty, herbatniki i cia- 
sta, dające się dłużej utrzymać, 
CUKIERNIA 


pod firmą 30 891 
ZYGMUNT MAJEWSKI i Sp. KARMELICKA 7. [ 


Usuwam pieg 
< pod gwarancyą 1467 
Optyk, traktu, plac Maryacki 3. 


Wydawca i Redaktor odpowi 
dzialny: Dr. Antoni Beawx 
W Drukarni »Głosu Nared 
w Krakowie, pod zarząde 

S. Szembeka, 4 


